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(Obsadzenie dyrekcji gimnazjum niemieckiego 
we Lwowie. — Odrębny oddział sztuki polskiej na 
powszechnej wystawie a Rzymia. — Wieści ze 
Stambułu. — Kwestja wojny. — Memorjał Czechów 
szlązkich do rwjdu. — Fetyeja towarzystw rolni
czych w Czechach w sprawie podźwignifccia stann 
włościańskiego.)

TI step ten skonfiskowała

rej utworzony będzie osobny „ o d d z i a ł  s z t u 
k i  p o l s k i e j . "

Dławimy się, dlaczego dotąd „ak mało sły
chać o tej sprawie, jeżeli podana tu przez póła- 
rządowy oigan wiadomość jest prawdziwą.

Niezmiernej ważności takiego faktu dla nas 
pod względom narodowym i politycznym, i wdzię
czności n-izej dla Włochoy w razie sprawdze
nia się tej wiadomości, szeroko wywodź id nie 
potrzebujemy.

c. k. Prokuratorja państwa.

Niezmiernie ważną wiadomość podaje póła- 
rzędowa Stara Pr es te:

„Piszą nam z Krakowa: Dyrektor tutejszej 
akademii malarskiej p. Matejko otrzymał ud k> 
mi tętn przyszłej powszechnej wystawy rzymskiej 
zaproszenie do otworzenia komitetu, któryby 
wziął sobie za zadanie spowodować najznakomit
szych malarzy i rzeźbiarzy polskich, aby utwo
ry swoje przesłali na wystawę rzymską, nr któ

Zie Stambułu nic nowogo, z wyjątkiem chybo 
takich drobnych wiadomostek jak np. ta, że 
aargrabia de Noailles otrzymał już wreszcie in- 
. trakcje, pozwalające mu przystać w imieniu 
Francji na włoski wniosek jo do ochrony kanału 
Suezkiego. Za to brak jednej wiadomości stał 
się sam przez się wiadomością ważną. Liczono, 
że konferencja po poniedr iłkowem posiedzeniu 
odroczy się do końca kampanii egipskiej. Tym
czasem dzisiejsze depesze stambjlskie nie dono
szą nam wcale o jatiemkolwiak odroczeniu, cho
ciaż wprawdzie nie mówią uic także o terminie 
przyszłego posiedzenia konferencji, „o zwykle 
bywało, jeżeli przerwa miała być niedługą. Mo
żna więc wnosić, że to jest milcząca odr czeuie 

j®j jakoteż także, że mocarstwa widząc, iz 
między Anglią a Turcją zgoda ułożyć się jakoś 
nie może, z” lękają z odroczeniem konferencji, 
bo przewidują, iż wkrótce znowu wypadnie im 
odgrywać rolę pośrednika.

Faktem jest bowiem, że dotąd .ni konwen
cja militarna nie jest spisana, ani też owa słynna 
proklamacja, ogłaszająca Arabiego buntownikiem, 
nie otrzymała podpisu sułtafiskiego. Co do pro
klamacji toczy się podobno spór teraz o to, że 
sułtan nic chce, i&y ogłoszoną była w Kon
stantynopolu, lecz tylko w Aleksaudi ji. A co do 
konwencji, to rozbija się rzecz cała o pierwszy i 
o oatatni jej paragraf. W  pierwszym Anglia 
domaga się jaz już wiemy poddaniu wojsk tu
reckich pod w^dzę swego jcueralnego sztabu i 
wyraża to w tej formie grzecznej, że jaczelne 
kierownictwo operacjami strategicznemi należy 
do angielskiego sztabu. W  ostatnim zaś para
grafie nie chce umieścić ustępu proponowanego 
przez Turcję, że po skończonej kampanii, w dzień, 
w który nznają za właściwe opuścić Egipt woj 
ska tureckie, będą go musiaiy opuścić także 
wojska angielskie.

Zrozumiała są powody, dla których Jnglia 
na taki warunek przysl ać nie .chce, jakkolwiek 
można jej do pewnego stopnia zawierzyć, że do 
stałej okupacji Egiptu nie zmierza, Jdimo to 
wszakże pozostać będzie musiała w Egipcie spore 
"zasu. zanim wprowadzić tam zdoła taki ład, 
jaki właśnie odpowiada jej interesom. Warunek 
zaś ów odejmowałby jej wszelką możność orga
nizowania Egiptu według swego widzi Jsię

Nad Egiptem nie wyjaśnia ńę tedy hory
zont. Za to wyj.śiiać się ma, zdaniem Morning 
Post, nad Europą. Wiedeński jej korespondent 
rozmawiał z pew nym dyplomatą, który niedawno 
konferował z Bismaikiem i z tej konferencji wy
niósł to przekonanie, że Bisu ark wcale nie my
śli o wojnie, a raczej cznje sit; tak w samych 
Niemczech skrępowanym, że do niej przystąpić 
nie może. „Myli się ten, rzekł on między innemi 
do tego dyplomaty, kto mniema, że jestem pa
nem w Niemczech, i że niemi dowolnie kieruję. 
Niemcy w pierwszym rzędzie są w ręku żydów, 
a w drugim w ręku kobiet. Owoż żydzi nie 
chcą wojny, bo szkodziłaby ich geszeftom, a ko
biety również jej nie chcą, bo drza o życie 
swych braci, męż»w, synów i ojców. Dlatego w 
Niemczech niepodobna prowadzić wojowniczej 
polityki.J

Rozumowani to B smarka ma wartość jako 
dowcir. “ I3 nie jako polityczna teza. We wszy
stkich krajach Europy kobiety jednakowo ko

chają swoich krewnych płci męzkiej; niemal tak
ie wszjsleie kraje Europy są dzisiaj w ręku 
żydów. Gdyby więc te dwa czynniki miały takie 
polityczne znaczenie, jakie im Bismark przypi- 
snje, toby jczywiście wojen nie było. Ale są 
chwile w żye;n narodów, kiedy matki dają swo
im synom miecz w rękę, a są sytuacje giełdowe, 
kiedy żyd*i bogaty plon z rojny odnoszą. Wa
żniejszą więc w oczach naszych — jeżeli mamy 
już zastanawiać się nad tematem wojny, poru
szonym przez Mornirg Post — ważniejszą jest 
ta okoliczność, że reforma wojskowa, odbywają
ca się obecnie w Austrji, paraliżuje jej ruchy 
przyr.jmriej na jusie pół roku i czyn. ją kom- 
plotnia niezdolną do wojennych operacyj. Jeżeli 
więc Austrji poważyła się na nią w obecnej 
chi* Ili, to snać przewidywała, iż przed skończeniem 
tej reformy sytuacja europejska nie dojrzeje jeszcze 
do wojny. A le za jakie pół roku reform* kom
pletnie nkończouą zostanie.

Prezydentowi Szlązka, margr. Bac^aeLemowi 
wręczyło d. 13. bm. sześciu naczelników gmin 
czeskich 1 dzielnicy Opawskiej memorjał, podpi
sany przez 60 gmin w sprawie równouprawnie
nia. Margiabi* przyjął deputację uprzejmie, ale 
odpowiedź dał bardzo — oględną.

Memorjał szlązkich Czechów jest krótszy od 
polskiego. We wstępie i trzech punktach wy- 
łuszcza krzywdy, _k.J,a ponosi naiodowość cze
ska na 8zlązku w porównaniu z niemiecką, i w 
czterech punktach stawia takież same > do 
dzielnicy czeskiej żądania jakie co do polskiej 
dzielnicy stawiał memorjał posłów Cieńciały i 
ks. Świeżego.

W  Czechach uchwaliło 15 stowarzyszeń rol
niczych podać do Izby poełów petycję, żądającą, 
aby 1) obwołano momorjum (zawieszenie czaso
we wypłaty długów) w tym celu, iżby przy po
mocy utworzyć się mających haików melioracyj
nych mogli rolnicy wyzwolić się od jarzma ka
pitału; 2) aby itworzono uatawę o ojeowiźuie; 
3) aby tworzenie dziedzicznych majętności ru
stykalnych ułatwiono; i 4) aby stosunki spadko
biercze według nasad praw* naturalnego u^ega 
iowano.

Korespotułeneje „inaz Nar.“
Z nad Warty i Nar u d. 12. sierpnia. 

Czytając w niektórych gazetach moskiew
skich o wrzekomym ncisku, jaki niby ma wywie 
rać polska narodowość i polskie autonomiczne 
władze w Galicji nad narodowością rusińską; 
nie od izeczy będzie zaznajomić o pewnym e- 
pizodzie działalności tutejszej władzy szkolnej w 
krają zwanem królestwo Polskie, w kraju crj 
stych Mazurów, Krakowiaków et ccnsortrs.

Wiadomo ile rząd moskiewski używa środ
ków, aby mógł swe Jee i swą narodowość roz 
szerayć między ludem wiejskim, ku czemu uwa
ża za najodpowiedniejsze semin*rja nauczyciel 
ilementarnych dla przyi posobieria odpowiednich 
do swych celów dz.ałaczy; jaki zaś jest wykład 
w tych instytucjach i jaka nsuka, najlepiej prze
konają i udowodnią odlj „ .  ne od czasu do cza
su zjazdy tychże nauczycieli pod przewodnictwem 
na 'Zelników dyrekcji naukow ? j; oto jest szcze
gółowy program z jednego takiego zjazdu w Łę
czycy, któiy trwił przez sześć tygodni.

Zajęcia odbywały się w gmachu seminarjam 
nauczycielki? o i codziennie od godziny 7 . rano 
do 5 popołudniu z wyjątkiem jeanej godziny na 
obiad, porządek zaś był następujący . od 7. do 
8. lekcja, od 8. do 1  ̂ praktyka w szkole wno-

: r e j; cd 10. do 1. i od 2. do 5. lekcje. Wy
kład lekcji prowadzili inspekror i nauczyciele 
pod ogólnym sterem cfcieLuka dyrekcji nanko- 
wcj. Zakresem kursów było: nauczyć nauczycie
li elementarnych dobrze czytać i l_ pamięć opo
wiedzieć całkowitą treść książki pod tytułem : 
„Kniga dla pierwonaczalnawo uczenia, Wa- 
dowuowa" stronnic 288.

Wyuczyć się na pamięć historii Moskwy 
Ottrogorskiego, stronnic 88. Wyuczyć się na pa
mięć tteografii Pucykiewicza, stronnic 126 i ry
sowania map. Przepisać i nauczy i się na pamięć 
w skrócenia „Metodyk, arytmetyki «T iwiuszew 
sk. wo.“ Wyuczyć się na pamięć i napisać 26 
bajek i  wierszy moskiewskich autorów. W y
uczyć się napamięć i napisać 20 rozmaitych pio
snek moskiowsk\cn z melodjami. Wyuczyć się na 
pamięć gramatyki języka moskiewskiego Iwano- 
wa W] uczyć ezyuć tekst polski drnkowany mo- 
skit ws. J mi literami w książce „Bukwa. dla 
polskich dietejr, objaśnić różnicę i podobieństwo 
zachodzące między polskim a moskiewskin* ję
zykiem, oraz wyższość literacką i cywilizacyj
ną (?) drugiego. Nauczyć metodyki początkowe
go czytania i pisania po moskiewska. Wyuczyć 
pisać kaligraficznie i rysować (rysanki architek
toniczne, 30 *ne cerkwie) Wyuczyć różnych gimna
stycznych ćwiczeń. Wyuczyć się śpiewać modli
twy przed i po nauce w moskiewskim tekście, 
(z nieod^czną końców/.ą „Hospodi pamUuj P) 
którą śpiewali co godzina,, to jest 14 razy dzien
nie. Zadawano im do wyuczenia się i przygoto
wania w mieszkaniach z książki Wadowcowa co- 
dsienn po 10 stronnic; z Geografii Pacykiewi- 
cz* i HisUrji moskiewskiej Ostrogorskiego z ka
żdej po dna razy na tydzień po 12 stronnic. 
Pisanie codziennie prrecięeiowo po półtora ar
kusza.

Codziennie wyuczyć się po dwie bajek, piose
nek Inb innych w iem y moskiewskich (jedna z 
tyci* piosnek szczególniej charnkterystyezna, bo 
kafdy „:eiraiL“ był „Pchki miateiniki". Do 
pi akty L. w szkole wsorewej było naznaczonych 
z początku po 4, a potem po 6 codziennie, któ
rzy obowiązani byli przygotowywać w mieszka
niach konspektu mających się wykładać przez 
nich lekcyj. Objętość napisanych konspektów za
wierała przecięciowo półtora arkusza, Rysować 
mapę Moskwy, pisać po cztery przykłady ary
tmetyczne, "zteiy razy w tygodniu. Z rozkazu 
naczelnika dyrekcji naukowej, jeden z nauczycieli 
wiejskich po kolei skupował na mieście i znosił 
do kwatery arrykrły żywności: drzewo, węgle, 
wodę; gotował, pomywał naczynia kuchenne i 
stołowe, nastawiał i czyścił samowar. Ostatnie 
dwa dni Zjazdu były przeznaczone na szczegó
łowy egzamin z sześcio tygodniowego kursu. Sto
sunek nauczycieli wykładaiących do nauczycieli 
zjazdowych był rozmaity, między innemi jeden 
z pp profesorów obchodził się 1 przybyłymi na
uczycielami i nauczycielkami zbyt szorstko a na
wet ro griijansku Nauczyciele i nauczycielki 
zjazdowi byli trzymani w rygorze takim, j a t  ego 
się wymaga od doieci uczęszczających do ele
mentarnej szkoły, lab od sołdata we froncie.

Oto jest treść 7j*zdów pedagogicznych naj
sumienniej opisana; nic po polska, nic o polsko
ści, nic o religii, tylko przeważnie pieśni i 
pios ki moskiewskie, prawosławne hymny i blu- 
zgania na Polskę w ustach Polaków.

Bywają czasem koncerta amatorskie uczniów 
sieminarjnm na ich korzyść; z programu takich 
koncertów wykluczone są raz nazawsze utwory 
takich wszechświatowych mistrzów, ]»k Szopen, 
Moniuszko, Wieniawski i innych, dla tego, że 
są, po dkiej narodowości. Wszystkie takie środ
ki, dążące do „ab1 usienis zmierzonego celu 
nie spełniają, bo nad wychowaniem czawa rodzi
na i otoczenie rodzinne ; słabsze głowy obała- 
mucają się wprawdzie, lecz pożytku zamiarom 
rządowym nie przynoszą.

Z  wystawy obrazów.
1 .

W  Parycu ntrzymują, że wystawy zapijają 
sztukę. Być może paryskie, ale że In owskie ni. 
przyczyniają się ani do jej rozwoju ani do npad- 
ku, to niezawodną jest rzeczą. Bo i czemże mo- 
głj by jakikolwiek wpłyir na nią wywierać? Czy 
ważą na szali życia artystów, wpro wid tają ich 
w świat szeroki i wyrabiają im imię? Cty może 
stanowiąc wygeduy rynek »byta, zmuszają ich 
do schlebiania gustowi pabliczności lwowskiej? 
Czy wreszcie, wzniecając szlachetną emulację 
między adeptami sztnki, wprowadzają ich n* 
drogę pracy i sumiennych stndjów?

Bynajmniej! — I ten spea * na wszyst
kie te trzy pyuinia odpowie każdy, kto cokol
wiek zadał sobie trudu tbadać zarówno to, jak 
Towarzystwo Przyjaciół sztuk pięknych urządza 
wystawy lwowskie, jakoteż i to, jak się wzglę
dem nich zachowuje lwowska puDlicznośc. Oczy
wiście zarzutów, robionych jednej i drugiej 
stronie powtarza1 tu nie będziemy; nie mamy bo
wiem cale zamiaru b^wić się w rekrym in wje. 
Idzie d im jedynie o skonstatowanie tego faktu, 
że I wów, jakkolwiek jest stolicą kraju i posiada 
co roku sw j wy sta* 0 wj ~alon, -mimo to w niczem, 
ale to absolutnie w niczem na rozwój naszej sztnki 
malarskiej me wpływa, lecz całkowicie zrzekł 
prawa do tego wpływu na rzec Kł akowa. Od 
miesiąc, wystawa jest otwarta, wiel- i to bar
dzo dobrych obrazów wystawionych jest na sprze
daż, ceny me są wcale wygórowane, — a czy 
choćby jeden sprzedano? Jednakże artyści . onie- 
śli pewne kosaU transportu, a j ttż sam ten ‘ ikt 
jest dla nich niezawodną stratą, żb ^  PMeciae 
kilku miesięcy obrazy swe osunęli % lepszych 
rynków zbyto.

Gdybyż przynajmniej mieli to zadowolnie- 
nie moralne, i«* utwory ich p* dzla są na naszej 
wystawie przedmiotem zachwytu licznych tłumów 
spragnionych estetyczny h wrażeń. Ale gdzie 
tam! Przerażające pustki w saL wystawowej 
Świadczą tylke o tem, jak mało nas sztuka na
sza obchodzi, pomimo, że ciągle, zwłaszcza w obec 
cudzoziemców, pysznimy się jej rozwojem. To też

nam się zdaje, że ani pobndki materjalne, -i 
pragnienie sławy nie skłania naszych =,rtystów 
do obsyłania wystawy lwowskiej, ale.jak.eś uczu
cie szlachetniejsze, być może chęć rozbudzenia 
poczucia piękna a tym kresowym zakątka na
szej ojczyzny, tak mało niem dotąd obdarzonym. 
I za nią serdeczną im wdzięczność żywimy-

A w pierwszym rzędzie żywimy ją J1 1 tych 
artystów, którzy, stując na wyżynie sztuki i oto
czeni anreolą sławy, mieliby w? ,“ lkie prawo za
pomnieć o nas zupełnie, tembardziej, że ich utwo
ry nie mają już kompletnie żadne; szansy zna
leźć u nas nabywców. Mówiąc to, mamy szcze
k n ie  na myśli wielkie dzieła Pawła Merwarta 
1 Hipolita Lipińskiego.

Pierwszy z tych artystów, bawiący stale w 
Paryża i używający tam lość rozgłośnego imie
nia, znany nam był dotąd jedynie z małego ro
dzajowego obrazka, który przed dwoma laty za
liczony był do lepszych numerów ówczesnej 
wystawy. Przedstawiać on gracza, który opuści
wszy dom gry, gdzie resztki swej fonuny zo
stawił, z osłuniunym wzrokiem i rew'wei'bm w 
ręka zamierzał sobie iycie odebrać. .Tai wtedy, 
z owej drobnej noweletkowej prac" malarskiej 
wysnuć można było wniosek o wysjkim talencie, 
bogatych studjach psychologicznych i niepospoli
tej technice młodego naszego artysty. Ale też 
już wtedy cznć było, że artysta, żyjąc wśród 
atmosfery paryzkiej i nią się pi zenikając, będzie 
reprezentował w malarstwie naszem współczesny 
francuzki kierunek. I tak się też stało: wszyst
kie trzy płótna tego artysty, wystawici obea 
nie, są tak nawskróś franenzkie, że najbieglej- 
sza analiza nie dopatrzyłaby w nich jednej . 0- 
pli krwi polskiej. Z nich nietylko można powziąć 
.ryobrażenie 1 charakterze ^półczm.Ł'11 sztuki 
francnzk'3j, ale nawet o chwilowo panujących w 
niej prądach lub kierunkach, jak JP; °. bortu- 
nizmfe, który od lat kilka spokoju dać nie może 
franenzkim kolorystom. Wszelako b y . l i n i e j  nie 
czynimy z tego tytułn żadnego p. Merwartowi 
zarzutu; jak można być ibawionym na rozmaite 
sposoby, tak można być i w rozmaj ty sposób 
wielkim. Podnosimy wiś tę okoliczność jedynie 
dlaT<pgo, aby odraza scharakteryzować manierę 
ualarską naszego artysty.

Główny jego obraz, dużych rozmiarów,

przedstawia scenę zaczerpniętą ze znanego poe- 
mntu Alfreda dj Vigay Le Deluge. Sara, odrzu
ciwszy z pogardą zaloty Jafeta, który ją za
praszał do arki ojca, woli zginąć w potopie ra 
zem z swym nkochanym, niż zadać kłam swema 
nczacin. Nie idzie więc na wierzchołek góry 
Gelboe, gdzie Jafet jej schadzkę naznaczył, lecz 
spieszy do swego narzeczonego i pada w jego 
objęci1 Splotły się ich ramion” , w namiętnym 
p icałunkn zetknęły się ich nsta a dusze ti jed^ę 
zlały się całość. Widoku te; prawdziwie szczy
tnej miłości zapragnęło słońce. Rozsunęły się 
więc chmary, deszcz padający nieustannie od dni 
czterdziesta i czterdziesta nocy ustał w tym 
pnukcie, a gwiazda dzienna w całym swym ma
jestacie i okazałości rzuciła swe odżywcze pro
mienie na tę cudownie piękną parę.

Sara główkę podniesie, powieki otworzy,
Jak lilijki1, gdy rosę otrzęśnie z kielieu*:
—  Patrz, niebo nam łaskawe, pos wepnie ma z cicha, 
Widsę białą gołąbkę poza mgły zasłoną,
Leci tam... w iziolku trzyma gałązkę zieloną.

Ale gołąbka w inne poleciała strony. Z<t- 
zdrrśny wicher nie chciał dać słońcu przypatry
wać się dłużej tej cudownej scenie i nadciągnął 
nowe chmary. Doszcz z nową silą lać począł 
jak z wiadra, a woda dokoła wzbierać ponownie 
poczęła Jgasł rumieniąc na lica Sary, a martwa 
jej główka zawisła na ramieniu młodzieńca. On 
porwał jej drogie zwłoki i długo jeszcze nnosił, 
pnąc się coraz wyżej na skały, aż w końca.... 
pękła także nić jego żywota.

Obraz naszeg artysty przedstawia właśnie 
tę chwilę z poematu, kiedy młodzieniec z prze- 
rzneonemi pi nz ramię zwłokami Sary ostatni 
okrzyk rozpaczy rzuca bezUtośeiwemu nieba i 
ostatnie wysilenie czyni, aby się wspiąć na wyższy, 
ale jaż także oblew«ny falami odłam skały. Tra
gicznej grozy tego obrazu nie zdolne jest oddać 
pióro nisze. Opisać go jeno możemy inwen
tarskim sj osobem. U góry skrywające się słońce 
po za czarnemi, ołowian ‘mi (hmat&mi, tik cięi- 
kiemi, że orły — powiada Ąlfjfed de Vigny — 
na widok zalanycl gniazd i ssczytów, chcąc u- 
lecieć ku niebu, odbij Jy się o nie i trupem r v  
dały n» wezbrane *ody. Dokoła, woda tak silna, 
tak potężna, że kompletnie usprawiedliwiająca 
wybór jej jako środka do zburzenia wszystkiego

co ży je ; spienione jej fale kłębią się po prze 
strzeni i za chwilę zaleją jedyny pnnkt twardej 
opoki, wybiegający jeszcze z łona wód, a stano 
wiący niegdyś szczyt niedostępnej góry Na tym 
szczycie potężna postać u to dźiwića naturalnej 
wielkości, nuosząceg > zwłoki niewieście, przerzu
cone przez ramię.

Taką jest kompozycja obrazu—i z jej tytułu 
żadnego artyście zarzutu zrobić nie można. Co 
się znś tyczy malarskiego wykonania to o parę 
rzeczy można się posprzeczać, ale przedewszyst- 
kiem podnieść wyp. da że niektóre oartje są 
przedziwnie pięknie wykonaae. Szczególnie woda 
zasługuje na jak najwięksie pochwały. Również 
bezbłędnym jest kompletnie rysunek oba postaci, 
męska jest nadto wybornie modelowana, a żeń
skiej górna połowa. Gotowi zaś jesteśmy po- 
sprjeczać się jedynie co do modeluaku nóg Sary
i koloru skóry jej oblubieńca.

Dwa inne płótna tego artysty są to rzeczy 
rodzajowe, małych rozmiarów, wdzięczne pod 
wrględem kompozycji, a wykonane technicznie 
znakomicie. Jedno 7  nich (zatytułowane „Fawo
ryta", a przedstawiające młodą osobę w jaskra 
wych szatach, bawiącą się z kotkiem) przypo
mina nam efektami kolorystycznemi nieodżałowa
nej pamięci zawcześnie zgasłego malarza hisz
pańskiego Fortunyego. L ogie zaś, przedstawia
jąca młodę dzieweczkę na hnśtawce, sprawia nad
zwyczaj miłe i sympatyczne wiażenie.

Obraz Hipolita Lipińskiego „Przed procesją 
Bożego C ała" poprzedziła rozgłuśna fama o wra
żenia, jak. e wywołał na tegorocznej wystawie w 
Wiednia. I rzeczywiści® sprawia on wrażenie, 
jakkolwiek wewnętrznej kompozycyjnej myśli w 
nim nie ma, i właściwie nawet być mc może. 
Jakaż bowiem myśl mogłaby wiązać w jednolitą 
całość tłumy, gromadzące się obecnie na taką 
procesję? Dawniej, być mele wiązał* je głębo
ka wiara religijna, ale dzisiaj... A p. Lipiński 
jest przedewszystkiem realistą, odijaje . '  co wi
dzi, i tworzy z swych obrazc w Jokumenta hi
storyczne, niepodejrzŁnej wartości. Gdyby je ra- 
kopano i odgrzebano dopiero po para tysiącach 
lat, to ówczesny etnograf nie miałby żjdiiego 
kłopotu z opisaniem, jakim był dzisiejszy lad 
krakowski. Pędzel p. L opowiedziałby mu, jak 
się ubierał i stroił, co myślał i czuł, ile wiary

kładł w ceremonie religijne, a ile w nich sza
kal zaspokojenia cieką n ości i ochoty do zabaw.

Procesja ma dopiero wyruszyć z kościoł* 
Panny Marji w Krakowie; z zakrystji wynoszą 
chorągwie, bębniarz tić w bęben zaczyna, szy
kują się ołtarzyki, od których drągi rpoczywają 
na ramion ach ślicznych mieszczanek, ubranych w 
białe muślinowe sakienki,, a podlotki na przo- 
dzie o bratu przygotowują swe koszyki z kwiata
mi. Na pierwszych trzech planach obraza nali- 
czyliśmj przeszło 60 figm ; jednakże nigdzie nie 
ma tłoku, owszem powietrza ęełuo, a perspekty
wa otrzymana jest doskonale. Ze wszystkie szcze
góły obrazu wykonane są świetnie, zbyteeznem 
zdaje się byłoby nawet uzasadniać, skoro mowa 
o takim mistrzu techniki, jakim właśnie jest 
przedewszy&bkiem p. Lipiński. To też wszystkie 
barwne perkale włościanek i białe mnśliny mie
szczek, wszystkie chorąg* e i cechowe sztanda
ry, wszelkie bohomazy ołtarzyków, obdrapany 
mar kościoła, zardzewiałe kraty a okien kościel
nych, habity księży i siermięgi chłopów, wszyst- 
to jest wykonane wybornie, jak również dosko
nałą jest fizjegpomiba księży i wiejskich az «- 
wfk. kniei typowemi zdają się nam twarze miej
skich panien i badzą podejizenie, czy nie są por
tretami. Wyborną jest także grupa uliczników, 
bawiących się koło bębna, chociaż poza tegu, 
który wywrócił się na wznak przypomina nam 
żywo Mnrilk łfskiego zajadaeza winogron. Ale
może tylko nam się tak zdaje.

P. Lipiński nadesłał jeszcze drugi obraz, 
znacznie mniejszych rozmiarów, przedstawiający 
scenę z życia wiejskiego. Na pierwszym planie 
na lewo zwykły krzyż przydrożny z figurą Zba- 
wicibia, daszkiem przykrytą; koło krzyża grupa 
podlotków włościańskich, przystrajających go w 
kwiaty. Na prawo trzy wieśniaczki, siedzące na 
trawie i paru parobków, wracających z roboty. 
W  głębi wieś. Wssjstkie zalety pędzla naszego 
artysty, cau wytworni jego technika i charak- 

r  * 1 l 1 odniesione są jeszcze na tem płótnie 
przez _ieskoficzenie swojski i sympatyczny na
strój całości. Od tej naszej, domowej c-glogi tru- 
dne oczu oderwać, tembardziej, że p. L. jakkol
wiek jest rea’ istą, tigdy jednak i nigdzie dla 
prawdy nie poświęca piękna. L. M.



Jeszcze jeduu wspomnienie. Wiadomo, ile to 
w. EipjU zbieranych t y -  składek na cele do
broczynne, naukowe i inne powsiaehkjgo użyt
ku; składki pł>uą dość jokaźaie, po u ijwięks^ej 
części od inteligencji ćreds iej zjunoż^-ści mate- 
Kjjalaej, i to po miastach. Grubsze składki od za
możnej arystokracji i obywateli ziemskich są 
rzadkie, ryjątek stanowić może gubert: i płocka, 
szesególnwj ziemia Ciechanowska; gdueinózfej 
u. p. w okrzyczanem ongi Ea lisku ia, dużo eża 
mu, dużo przechwałki lecz ufiarncść prawi j  ża
dna i wyjątkowa, sprobnjmy zaproponować bo-, 
gatemu w owych okolił ach ®zlacLcicowi ni, p. 
składkę na kassę imienia Mianowskiego, bidzie 
się wykręcał jak piskorz, skarżyć na 'ięikie eia 
sy, tak że nawet kilku rubłi od niegc nie wy 
prosisz; lecz niech tylko przecnodsi przez jego 
majętność jaki pułk huzarów, natenczas brat 
sdachcic rozgrzesza się, przyjmie to swych pi\>- 
gach choćoy caiy szw.drou , w/sta.wi Haterję 
szampana, ugości, upoi, wyda tysiąc rubli i po
wie sobie: niech psubraty znają szlachcica pol
skiego!

Na szczęście oą to tylko .tkU odosobniona, 
a świeżo taki zdarzał się pod miasteczlirem Pa
rzęczewem w dobrach PiaJkowice, u J a ś n i e  
p a n a  Ignacego Stokowskiego!

Umyślnie podkreślamy Jaśnie i na, gdyz 
tego tytułu jegomość ów domaga sig koniecznie 
od służby, łaktuiów i w ogółe luezi mniej zW- 
1 rożnych od siebie. Tym aasem na Jaśnie państwo 
fortuna topi się powoli, a po iiemią polską wy
ciągają ręce z jednej strony Niemcy, z drugiej 
zaś żydzi Zwłaszcza pierwsi łakomie skupują 
majątki polskie, tak, Ze rr ciągu ostatnich Jat 
20 więLszą część powiatu >ę^zyckie;o wykupili 
już Szloserzy, Wernerzy i Betherowie, to danej 
chwili gwoli interesu osetistego udający Pola’ 
ków, zawsze jednak w obyczaju i sympatjach 
pozostając na wskróś Nieucami-PiusaUmi.

Naumowicz, Płoszczański, Dobrzański I tow. 
pr?ed sądem Pusinow.

Artykuł Biła, potępiając;7 bonaterów zakoń 
czonego niedawno we Lwowie procesu o zdiwdę 
stanu, stanowi objaw, zasfugąjący na uw«gę. 
Szariatanerja Naumowiezów, D.brjańssich i ta 
kiego prostego spekulanta jak Pioszczański, sta
je ta bowiem przed sądem — nie już Polaków 
ani Niemców ani M&djarów, lecz Rusinów sa
mych! Diio potępia ich i w j  klina, piętnuje ich 
mianem komedjantów politycznych, pozbawionych 
logiki i uczciwości — w imieniu ruskiej sprawy, 
ze sunowiska czysto i oskiego i

Z tej strony zapewne ks. Nauaewicz i jego 
towarzysze nie spodziewali się a u d . I my co 
prawda, po trzech pierwszych artykułach Biła, 
ozwlekłych, wodnistych, dwuznacznych także — 

otwarcie *yznaj >y, uie przypuszczaliśmy, aze 
by Biło zdooyło się. na tyle odwagi cywilnej, iż 
by ośmieliło się Wystąpić z otwartą przyłbicą 
do walki z takim potentatem swiętujorskim |ak 
Naumowicz. Tymczasęn stało sięiuiczej: nam., 
ślając się długo — prawdziwie po rusku „du
m a j ą c  d u n k ę *  bez końca, m. reszcie wylaL 
Biło, co ma cięiy ua duszy, i w ośnii szpaltach 
rozpisało się o sposobie reprezentowania ruskiej 
sprawy przez Naumowicza, Płoszc/ańbkiego, Do- 
brjt.ńskiego i ich towarzyszy. A treść tych, dłu
gich rozumowań Biła da się ująć w jodaeia 
k^ótkiem zdaniu — oto przeproś wszy bardzu 
pięknie pp. prowodyrów, wytiómacz\ws ty ob
szernie powody, 11 iczego sprawia mu to boleść, 
iż musi im powiedzieć słowa prawdy, ostatecznie 
wypowiada: Panowie łaskawi, fiie jesteście pro
rokami narodowymi, lęcz — k o r n e d j a n t a m i !

„Z ciężkim, niewyiudWhyni bolrm — pisze 
Biło—przychodzi nam dać odpowiedź na pytanie, 
jak przedstawiła się przed sądem tak droga nam 
wszystkim idea narodowa? A ból nasz illategjo 
jest tak dotkliwym, bo to . i^iko ogląaać własi = 
rany, zamiast złotych, różowych nadziei, mieć 
przed sobą smutne rozczarowania, i Um, gdzieś 
my spodziewali się widzieć narodowe ideały w 
blasku i w rozkwicie siły, musimy patrzeć na 
zrujnowany, hańbą tbiuzgauy ołtarz swej włas
nej świątnicy narodowej.

„Czy w tym procesie objawiła się narodo
wa idea naszej Rusi ? — zapytąje dalej Biło, 
i tak roztrząsa następnie postawiony w ten spo
sób temat:

„Podsądni, a w szczególności ci najh ażniej 
si, jak ks. Naumowicz, Benedykt Pioszczański i 
Adolf Dobijabski byli hiezaprzeczenie Rnsinapi. 
I pochodzenie ich, i stanowisko, i drugie lat* 
przeżyte w pi-zeanich szeregach naszych walk 
o byt narodowy, ich ustawiczny udział w pra
cach najważniejszych nad naszam udroJzeniem, 
wkładały na nich honorowy uboW'’ązek, ażeby 
wystąpili z godnością, jako piastunowie i bojo 
wnicy idei narodowej. A jeszcze, gdy się zważy 
jak ich traktował p oh u-ator w dwuip akcie o- 
skarzenia — że nazwał ich zaprzedańcami wła
snej sprawy narodowej, że zarzucił im słażal- 
stwo Ulż marne j m«mony! Takich oLwinień, za
prawdę, żaden uczciwy patrjota lekko nie znie
sie. Więc spodziewał się każdy, kto zdolny jdsl 
odczuć upokarzające i dotkliwe znaczenie podo
bnych zarzutów, ża w oburzeniu odezwie się 
ciężko obrażona idea uarodowa gtamiącem sło
wem i zniweczywszy obwinienia hańbiące, .mai

PAMIĘTNIKI
Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

Odmówić GałęiuwsJuemu takiego żądania 
było absolntnem niepodobieństwem, przewinie
niem i ciężkim antypatrjotycznym grzechem, mu
siałam więc iść, a wchodząc do ubogiego i nę 
dznego pokoiku, spojrzJam od razu na chorego, 
który był już nieprzytomnym i w ostasuiem znaj
dował się konaniu! Ten chory nie byi to kto 
inny, jak nieszczęśliwy drezdeński odia tik. Nie 
było już innej przysługi potrzeba, jak posłać po 
ks. Jełowickiego, a potem odwieźć go na wiecz
ny spoczynek!

Nie opisując dalej codziennych obiegali po 
poddaszach i sklepach, gdzie pełno leżuc cho
rych i rannych, opowiem tylko jeszcze jedno 
rozczulające zdarzenie.

Komitet, jak mówiłam, nie miał na wspo 
mag&nie całych rodzin, i podejmował się tylko 
wysełania mężczyzn na tak niepewne tułaclwo.

W  tym czasie znaliśmy od samego począ
tku jedno bardzo miłe i młode małżeństwo z 
Podoła; byli to państwo Jastrzębscy, którzy 
przybyli z bardzo szczupła ii zasobami. Mały 
zasiłek, który mąż dostawał, dzielił z żoną; w 
końcu sprzedawali co mieli, aby oddalić rozłą
czenie dwóch serc co się tak czule i gorąco ko
chały ! Wresseie pan Jastrzębski dostał paszport

twychwstanić jak feniks z popiołów aktu oska
rżenia, wzniesie się wysoko, zajaśnieje blaskiem 
cudownym, głosząc ewangelię wiary narodowej...

„C«yż tak sła^o się ?-..“
I dypiero Biło rozpoczyna po takim wstępie 

szczegółu i. ą krytykę debiutu Naumowicza i tow. 
przed sądem kryminalnym.

.Najpierw roztrząsa autor artykułu kwestję 
Języka, jakim przemawiali pousądni wobec try
bunału, i piętnuje jak należy tę ich małodu
szność, i'ż i ouiimo Awukiutnych wezwań prze
wodniczącego, p. radcy BudzjTrowsŁ iogo, że nic 
nie stói naj ^wadzie temu, ażeby używali — 
Jeśli chcą, ąwego rodzinnego języka; i/omimo źe 
«zpunatir i Żsiuski m5,/ili po rusku, i wszyscy 
ich wybornie rozumieli, a przecież Naumowicz, 
PłosiiCZiński itd. c!ą?le mówili po polsku, a Do- 
brj: ński i Hrąbarowa po niemiecku!

— Nie pi ź?{.'ttsiesamy, pisie Biło, ażeby to 
stało sio z łdhórzosfWA, alba ad c>p'andam be 
iuvoleniiam, jak nie sądzimy, ażeby obiabwani 
dopomogli sobie tein choć odrobinę.

.Czyż pomyśleli oni nad tern do czego pro
wadzi takie postępowanie ? Na czyj to młyn wo
da? Czyż nie odgrywała się tu komedja, i to 
komedja baidzo smutna, a dla Rusi poniżająca? 
Oto my tak dawno dobijamy się równou;rawme
dia naszej narodowości, naoZego jęzj ka, piszemy 
niemo*jały, tłumimy -się z naszemi prośbami i 
skargami po wszelakich urzędach i trybun Jach 
dopominamy się o azn&nie praw naszej narodo
wości, poręczonych konstytucją, wydajemy od 
Rady lusArej ih&morjały g.ośne na ca.y kraj, 
wołamy: „Oj braci aj trzymajmy się naszych praw 
1 strzeżmy ich, bo jeżeli my sami nie będ/ieisy 
ich szanowali, io iikt ich nie poszanuje" — aż 
tu przychbdzi ważny uroczysty moment, gdy po
trzeba było własną osebą poświadczyć miłość i 
przywiązanie dl* tych praw, i ci sami, co tak 
pięknie pisali o tych rzeczach i odwoływali się 
iylo razy do braci up< minając ich do o iw agi i 
ofiarności w obronie .deeiów narodowych, którzy 
nieraz sami, własną ręką tai ciii niejednego z 
b-aci swojej su-owo aa niedosć gorliwe pieięgno- 
wan.e języka innych świętości nait lowych, 
wystawiając go ną pręgierz pogardy publicznej, 
ci którzy przyzykii 'ść zawsze przodem, ily  s i  
nich jak na żywe sztandary zwrócony był wzrok 
kroczących za nimi tłumów — pierwsi wyparł, 
się w bardzo waźuej chwili swoich zasad, swo
jego obowiązku, narodowej powinności. Cóż, czy 
my sami siebie nie policzkujemy, czyż nie zada
jemy ktamu własnym naszym słowom, naszym 
żądaniom wszystkim, naszym dążnościom?

Oto posłuchajmy jak się z tego ładują nasi 
przeciwnicy, że mówimy po polsku jsk rodowici 
Polacy! A nasza biedna Raś jak sierota-poku- 
taka, stoi biedna u progu, pizyguębiuna i za
wstydzona, że się jej wj parli ojciec, matka — 
jakżeż ciężko jej czuć się tak sromotnie opu 
szczaną, wzgard coną przez swoich, że jej chyba 
pod ziemię schować się...

„Ba gdyby to na tern skończyło sięl Ażeby 
wytłómaczyć się, dlaczego po polsku mówi, nie 
po rusku, oświadczył ks. Naumowicz, że będzie 
zmuszony w swem przemówienia sięgnąć w re
giony wyższych pojęć, że będzie mówił o wyż
szych rzeczach, a to byioby mu trudno a nawet 
niemożliwem wypowiedzieć w używanym u nas 
ruskim języka. S!uch?jąc tego, zaledwieśmy dali 
wiarę naozyrn uszom, z bólem i z poczuciem nie
wymownego Upokorzenia siucha.(śmy tych słów- 
DJugo słuchaliśmy i,nadsłuchiwaliśmy obszernych 
•wywodów, Wygłasz.oycŁ \ nea są dam w polskim 
języka, szukaliśmy w nich tych wysokich myśli 
i rzeczy, a nie znaleźliśmy ani jednego słowa, 
ani jednego pojęcia, do którego wypowiedzenia 
nie wystarczyłby nasz w kraju użr,w»ny język."

I lak dalej nicują b. o z goryczą największą 
małoduszne zacbowaule się russulilów przed tiy- 
bunaLm, wytykając j to, ze p Adolf Dobrjański, 
który w rodzinie używa wyłącznie tylko nie
mieckiego języka, po moskiewska wyuczył się, 
a po rusku nawet nie umie, popełnił wobec sądu 
fałszerstwo rozmyślne, utrzymając, jakoby Mi- 
klosicz nie uznawał odrębności małoiuskiegu ję 
zyt i  od moskiewskiego, co się z prawdą nie 
zgadza

„I do czegóż to prowadzi? zapytuje aa tor 
artykułu — jakiż wy język chcielibyście przy
jąć ? Może muskiewski, do którego nie mieliście 
od ag przygnać się jawnie i stanowczo, a któ 
ręgo nie omie i nie zna oietyłko nasz lud ruski, 
hietj it c nasza inteligencja, lecz nawet i sami 
podńądbi ? I

i°£eli ok i Adulf Dobijabski był — jak się 
ayraził mini.tir Tisza w swoim raporcie, „bo 
żyszczem Razinów węgierskich1', to zaprawdę 
~ rzko zapłakać porrzeba nad tą biedną Rusią 
węgierską, jeśli godniejszych niema proroków I"

Wykazuje potem Biło niejasność, sprzeczność 
i gmatwaninę pojęć w wywodach podsądnych co 
do ich Opiiiij w sprawach cerkuswuych i polity 
cznych, mianowicie, że powtarzali ciągle, iż są 
.unitami, a potępiali nnię na różne sposoby, cią
gle Zapewniali o lojalności »wej wobec Aaslrji a 
i pog. rdą i zawiścią wyrażali się ciągle o obo
wiązujących w Ansti-j: insty.ncjach prawno poli'y- 
cznycb, a następnie mówi autor:

„Naturalnym wynikiem politycznych pojęć 
obżałowanycb jest także podzi* ich dla rządów 
absolutnych, jaki w ciągu całej lozprawy da
wał się czuć ciągle w ich słowach, miano ,ricie 
z ust A. Dobrjańskiego. Niezadowolenie z kon
stytucyjnej swobody, a tęsknot* Ea absoluty z-

i pieniądze na podróż Jo Paryża. Ruzpacz nie 
do opisania ogarnęła oboje małżonków! Odtąd 
karmui się łzami, nie wiedząc co począć. Od 
razu los życiowy podał im myśl ostatniego ra
tunku. Pani T*strzębskj. zebrawszy całą swoją 
odwagę, przebiera się za mężczyznę i iiztrą go
dziną idzie do komitetu z mężem. Ten przed 
stawia ją jako brała żony, młodego akademika, 
mccno Skompromitowanego, który koniecznie 
nasi dzisiaj opuścić Drezno 1 kzcsęśliwyni tra 
fem łatwowierny ku a Lot dajo pienią tze na po
dróż i paszpoi t, a Hąnryk Nak woski, podając 
akademikowi rękę dodał: „Jakże pan padobien 
do siostry 1* 1 - owaui oboje wracają do duma
robić przygoto ania do w jj»zdu. Znając to sym: 
patyczae nałżeństwo, wybrałyśmy się razem z 
panią Kuudją na ową straszną godzinę, g Izie 
mąż m »ł wyjeźdź lć, a u y  pocieszać pozostałą 
żonę Tymczasem kiedy schodzimy do mch pi ie- 
pełmone smutk':m- pan Jastizębski wita nas z 
uśmiechem, * as zapytanie, gdzie żona? wstrzy
muje się z odpowiedzią, -  tej samej chwili wcho
dzi piękny młodzieniec, który przyklękuje przed 
panią Klaadją, wyz rniąc cnią swoją wmę! Po 
wysłuchania wszystkiego, niewieście nasze serca 
mogły tyko darować przewinienie, które pochc 
dziło z nadmiaru małżeńskiego przywiązania.

Nie opisywałam dotychczas ob3Z«rnej chi 
rakterystyki pani Etaudji z Działy ńskich Poto 
ckiej. Któż w całej Polace nie zn» tego anioła 
‘ tróia co swojami sk.zydłami otaczał nędzę na
leżącą do martyrologii rokn 1831 ? Kto nie znał 
tego gorącego serca, co po obozach i pulach,

m&m — taka tendencja jak nić Cicrwuiia prze
bijała się we wszystkich wywodach i politycznych 
horoskopach naszych anslawistów.

„Wstręt ich do konstytucyjnej woliiuści, a 
przywiązanie do absolutyzmu doszły do tego sto
pnia, ż* nia lękali się nawet dlatego poda. ręki 
dęnuncjaiorstwu, zbratać się ze szpiegami, uznali 
jako rzecz godną przewódzców narodu, iżby tru
dnili się śledzeniem nihilistów i socjalistów, a 
nawet przy rozprawie przez usta A, Dobrzań
skiego uznali takie postępowanie jako uczciwe i 
pochwały godne!

„Potrzebaż przypomnieć, że deiuncjatorstwo po- 
favytywaae jeot pirąez uczciwych ludzi na całym 
świecić, u wszystkich narodów jaso rzecz podła. 
pogardy godaa, jzko coś bardzo nikczemnego? 
Nie Wchodźmy w to, jakie są dążności nilnli- 
siów czy .socjalistów, Dc? konstatujemy, że na
wet kodeks* karne kwalifikują ich jako yrzestęp 
eów politycźuych. Można więc potępiać nihili- 
stćw i oocjalisłów, można walczyć z nimi, mo- 
Uia pnguąć ich ^ytę^it-nia, iecz ćzyż denuncja- 
torstwo i szpiegowanie może z wgo powodu po
czytywane być za rzecz uczciwą?“...

O M  taką to „owację“ wyprawiło Diło u- 
wolnicuyni z wl^złętfia bohaterom procesu Ur»- 
bai-ótoej 1 tow. Ciekawa rzecź, eo n* to odpo
wiedzą Słowo i P,ułom? bardzo to ciekawe.

Ziemio polskie.
Korespondent Gazety FoLJciej z Wołynia 

pędajo następujący fakt, wyjęty z miejscowego 
życia: ^

„Przy teraźniejszej olfitoś.: dtrów bożych, 
uzieżałuby, ®I&je się, myśleć tylko o ich szczę
śliwym zbiorze; jfioaiak ciemne jakieś osobistości 
Me przestają podburzać tutejszego ludu, tak gor
liwie zwykle oddającego się prâ y o tym czasie. 
W pow iecie Rcwi?ftsk,m w okolicy Międzyrzecza 
koreckiego, we wsi Lipki własności Mikulicaów, 
po wsiały pomiędzy włościanami d< ść poważne 
zaburzenia, pochodzące z Lfszywia wytłómaczo 
gej im dobrowolnej separacji grantów włeściań- 
skKh od dworskich. Musiały one przybrać dość 
gir-źae rozmiary, kiedy wołyński gubernator, na 
mocy służącego mu prawa, zażądał całe
go batalionu, który przed tygodaiem koleją ze- 
lasną udał się tiia z Dubna. Z* pojawieniem się 
żołnierzy, i po bardzo kategorycznym przeitO- 
wienia władzy guberaialnej do dowódzey bata
liom, jaich.h w a użyć środków na nieposłusznych, 
obałiuucen! włościanie widząc, że to nie prze
lewki, mieli wrócić do porządku i posłuszeń
stwa “

Ogromna licab* włościan, niemającycb de 
facio ani jednego kawałka Ornej ziemi, wzrasta, 
wedłag słów korespokdeota Strany, rok rocznie 
z przerażającą szybkością na Wołyniu. Podolu i 
Ukr&rnie. Wchodzą tu głównie ci włościanie, 
k^rych nalzjał z powodu strr^znie rozwijające
go się „kułaczestwa“ {wyzyskiT73ni?, lichwy) 
prz iszedl w inne ręce. Włościanin potrzebuje 
nieraz gwałtownie kilkudziesięciu rubli odraza, 
na kupienie roboczego bydła, zapłacenie podat- 
tu, lub na jakie wydatki ż powodu uroczystości 
domowych; zwraca się zwykle lo swoich sąsia
dów, posiadających pieniężne aapasy. Takich ry- 
brań ów locu bywa jednał nie wńlu w naszych 
wioskj ch, dwóch, ti’zecb, nie więcej; le^z; oni tu 
trzymają wr ręku całą biedną ladnnść, i zagar
niają nadziały. Jak okropne następstwa prowa
dzi za sobą takie wyzucie z ziemi, piecb p; ze- 
kona takt następujący. Niedawno w wiosce Ku 
rańcacb, powiatu sWirskiego, gnbemii kijow
skiej’, odebrali sobie życie przez .(powieszenie 
dwaj włościanie, ojcowie licznych rodzin. Bijącą 
w oczy rzeczą jest to, żc wioska, w której wie- 
oc.aj \ się wyzuci z ziemi włościanie, należy do 
gminy, posiadającej jaż od lat kilku towarzy
stwa ka.-: oszczędności. Cj dsiwniijsie, w towa
rzystwach tych gra główną rolę me zariąu, uie 
rada, i nie, zebranie igólae, Ucz wyłącznie bu 
biller — pisai z gminny, nazua&sany tu przez 
mirowjch pośredników

P e t e r s b u r g  d, 12. sierpnia. Dzienniki 
tutejsze zrobiły ciekawe odkrycie, mianowicie, 
że ua kolei Petersburgsko-Warszawskiej 90 prc. 
służby stanowią... Niemcy, a z wyższych urzę
dników jedynym poddanym moskiewskie jest p. 
Albrecht.

„Wobec tego - -  powiada Nowoye Wrcmia — 
ua wypadek wojny Niemcy mają gotowy batalion 
kolejowy na, jednej s najważniejszych naszych 
zachodnich lrnij.“

Aresztowany w skutek awantary z redakto
rem Ruiłńcgo Kurjera, inżynier p. Swientickij. 
protestuje dziś telegraficznie w dziennikach, że 
nie ma żadnej bezpośredniej styczności z kata
strofą karską, i ż» uciekł się do samowoli t po
wodu oszczerstwa, umieszczonego w KurftfiL 
jakoby sposobem cielesuj iu został przywołany do 
porządku przez publiczncść, której nieilnial 
rzekomo wyjawić szczegółów katastrofy, której 
to wieści sprostowania p. Łania miał odmówić. 
Dodaje wreszcie, że ani kastetu, ani 2udnej bro
ni w chwili napaści nie miał, prócz haraprika.

Bmw» m m w ł — — saawmMMMJMJBwwmJiajwwwai

więzieniach ratowało rannych i umierających, a 
które później przeniósł) ten balsam poświęceń 
pomiędzy naszą emigrację, której niedoię dzieli 
la  aż do ostatnich chwil swojego życia?! — Nie
śmiertelne to imię będzij zapisane na najszczy
tniejszych kartach dziejów polskich

Dalszy ciąg •migracji — Koniec r. I83f, 
początek 1832

Pu takich codzUnuyoh ti udach wieczory by
wały odpoczynkiem nngrodą, bo prócz pojedyn
czych trosk i smutków, ogół był oźj wiony jakąś 
Wewnętrzną niepojętą energią; prawie iifkt z 
młodszych nie pode pud. na ducha i nie l-ozpa 
czał; zdawało się, Ż3 wszyscy razem represen- 
tauci sejmu, naiodu i armii fezpli się jesz -io jak
by jedną zjednoczoną siłą i całością, która z 
chwilowego letargu może znowu powstać, a dsi- 
siejsze iskry popiołem zaoypano mogą się zamie
nić w płomień, który jak gwałtowny pożar nie
spodzianie ogarnie całą Polską! Dlatego też 
wszyscy, miauow.cie lałcinież, nn podda w iii się 
smutkom, a nosząc nadzieje i ufność w g łęl. 
serca, odzywali Się głośnemi śpiewami o złącza
niu się z Francją j powrocie na wiosaę do kra 
ju ! Ta swoboda i ta nadzieja pochodziły niewąt
pliwie z licznych objawów życzliwości, które 
spływały na nas niemal za wszystkich strop 
Ea-'opy!

Rząd francuiki, a raczej sam Ludwik Filip, 
żal* e U ostatecznie m lim franków rocznie 
na poparcie naszej emigracji. Sama Francja zwy- 
cięzka i szczęśliwa, po wzięciu Aukony, zrozu

Zmieniłobj to bardzo posiać lzecZy mylnie 
przez dzienniki moskiewskie przedstawioną, W 
każdym razie prawda nie d„ na siebie zbyt dłu 
go czekać, rzecz bowiem weszła na drogę są
dową

Goniec Urzędowy donosi, że sprzedaż uli
czna gazety Moskómkija Wiedomosti zabronioną 
została.

** *

Stworzona pr/ez Makowa instytucja urjadui- 
ków sacayna ściągać na stiśhio niezadowolenie 
aąweL poi urzędu Wij ^rasy. Wulle słów Kijeiola- 
raiłi*, w N łynia jtóiś pcdochocońy torjadnik po 
kłócił się z kimś i zaczął strzelać. Poszkodowa
ny doniósł o tern p gubernatorowi; posłano u- 
rzędnika, który przeprowadził śledtwo, i nrja- 
daik został usunięty. Urjadnik m. Rajgoróden 
pociągnięty został do odpowiedzialności za nad
użycia w służbie, powiadają nawet, że naduży
cia te są liczne i ważne. O innym y.nó-r urjadai- 
ku ni. którzy z aregstowaaych donieśli, że brat. 
od nich łapówki, learządzono śledztwo, ale jaki 
jest jego rezultat, niewiadomo,

** a
Z Kijowa piszą do Gcłosu, że rabin S^api- 

ra w imienia bMtskich żydów zwrócił się z proś
bą do gubernatora, ażeby złagodzić zechciał wy
rok sądu wojennego, który wydał wyrok śmierci 
na dwóch głównych przestępców w czasie zabu
rzeń anti-żydowskieh. Jaż hr. Urusow, jako a- 
dwokat zrabowanych żydów i w ich imieniu pro
sił sąd o złagodzeaie wyroku, a dzieci i żona 
zabitego Kuszaera przesłały telegram do guber
natora, prosząc go o łaskę dla skazanyoii.

*  **
W Petersburgu opowiadają sobie o strm li- 

wem zajściu w więzienia w Kałudze. Więzienie 
to miał aiaaawno rewidować urzędnik z mini
sterstwa sprawiedliwości. Dyrektor więzienia, 
który podczas swego nrzędowania rozmaite po- 
peł. ił nadużycia i przeaiewierstwa, które obe
cnie byłyby się wydały, usiłował rewizji prze 
szkodzić i w tym cela oświadczył owemu iaspfl 
ktorowi, iż więźniowie się zbuntowali, tak ie 
życie jego jak i każdego do cal więziennych 
wstępującego jest w niebezpieczeństwie. Inspe
ktor atoli nio dał się niC2etn odstraszyć i p>- 
szedł do więzienia, gdzie się przekonał, iż wia
domość podana przez dyrektora jest z gruntu fał
szywą Dalsze śledztwo wykazało, ia dyrektor 
więźniom przez 48 gudziu nie dał nic do jedze
nia, aby ich prz z to przyprowadzić do buntu, 
a tem samem inspektora od rewizji odstraszyć. 
Śledztwo jest w toku.

M i  sitwwa i zuliiznii
Dnia 1 6 . turpnia.

* Śiiczna pogoda sprzyjała wczoraj wycieczkom 
za miasto. Ofijjaluych wycisczek nie było, nato
miast familiami wyemigrowały ze Lwowa rzes :e 
bardzo liczne. Kto mógł zmobilizował armię fami
lijną, zaopatrzył w amunicję i zapomocą doróńek, 
kolei konnych i ie lazjjrh  raszał na pole walki.,,. 
Doliny koło Krzywezyc, Czartowska Sxała, Pohu
lanka, Zimna woda, roiły się tlnmami. Na jednej 
takiej wycieczce zaszedł pocieszny epizod. Pewien 
mą,i, więcej pows-i.jy w latach aniżeli wprawny w 
rzemiJle wioSlarskiem, chciał przewitźć żonę gon 
dolą pod lwoosklom niebem. Omal nie przyeił.i do 
katastrofy. Pani zaraz u brzegn znalazła się we 
wodzie. Szc2ędcie, ża przy brzegn! Ua się rozumieć, 
że admirał goudolier został nawrócony natychmiast 
na drogę obowiązków mężowski* k na lądzie

Wieczorem wróciło pospolite rnszenie na leże 
do Lwowa, przynosząc wicie zdobyczy w złotym 
hnmo-ze, który j o*iuien wystarczyć aa cały tydzień 
Dziś lówiiicż pogoda, w połn-inie 25 stopni gorąca.

* Wieczorek muzykalnc-dramatyczny pp. Zbo
ińsklego i Pudwyszyńakiego, który miał się odbyć 
dzisiaj w sali „FiohJau11 został zakatany prócz c. k . 
puliuję, a to na iuterwtncjg dyrekcji teatrn, kLoia 
twierdzi, te wym enieni artyści me otrzymali ja
szcze formalnie dymisji.

* Posiedzenie riady miejskie], odbędzie się jn- 
tro we cawaitek. Wiceprezydent p. Dąbrowski 
w ten spotób zapiasz» ua to posiedzenie : „Ponie
waż jaż dwa poeiedze ia ąapowieazia o na d; i Ł 
3. i 10. sierpnia b. r. nie przyszły do sknttu dla 
braku kompletu, a sprawy na poriąihu dziennym 
będące ryehłogo wymigają zalitffieuia, przeto upra
szam P. T.^kolegów, oż;by zesili się w komplecie 
na posiedzeuie dnia 17. sierpnia lbfiź. — Porządek 
dzie my ten sam jaki był nłożocy ua p» itd sonie 
dnia 10. siorpnia b. r.“

* Nowj banknoty I i sńskowe. A dniem 1. jpJ- 
źLierniaa wejdą w obieg nowe bmknoty jodnoreń 
•kowej Lieuo mniejszego od dotychczasowych for
matu z tłem nie zielonem, lecz ui-bieskiem.

* Feldfeble rachunkowi fłstryńfcja f ljfobiów
rachn Aowych rozporzą izenieiu m nistra wojny zo
staje Zniesioną z duidm 1. stycznia 1883. Czynność 
ich będą załatwiać podoficerowie racknnkowi pierw
szej i diUgiej klasy. Zaostczę Isi to kilkakroć sto 
tysięcy z badżota armii.

miała boleść podbitego narodu, który pragnie 
zwycięstwa i wyparcia z własnego kraju obcych 
najczdników!

B“lgia, nowu kreowane królestwo, ty/orząc 
s.adiy swego wojsk a, zawezrała dla ui^ądzenia 
tej oigauizacji kilkunastu naszyc'i uiomLów, po
siadających w/żs«e wojskowe ni.uki i stopnie do 
prowadzenia tych zastępów. Jaż S k i^ ^ ck i z 
Pragi jechał na naczelnego wudza do Belgii; za 
nim pojechali Kruszewski, Pruszyński, Freulich 
i inni, dążąc wezwani do wyznaczonych stano
wisk. Każdy biegł z nadzieją i zapałem, jak nie 
gdyś w 94 roku nasi rodacy dążyli do legionów 
włoskich z przeczuciem, pragnienie* lub pewno 
ścią, że z tego przedsięwzięcia wynihnio coś po
myć Indgo dla ojczyzny. Istotnie też luk 94 ze 
swojemi zastępami wywołał i przyczynił się du 
tego, że w r 1806 i 180'J odebrano ziemie pul 
sLie, najechane przez niemiecką przemoc. Tak 
też wtenczas zdawało się n 1 pewne, iż nasza 
fraternizaej* fiancuzko - belgijska przepowiada 
niewątpliwie pomoc, która wiosennego tyiao cze
ka słońca!

Wszyscy w*ęc podówczas pudnooii' głowy 
do góry wszystkich serca żywitj biłj i weso
łość ogół ogarnęła, i z tego taż puwodu -aczęto 
się ożywiać i bawić. Wieczory nasze sprowadza
ły w jedno kółko najlepszych znajomych, mar 
szałków, posłów, poetów i wojskowych. Bywali 
po części ci, o których jaż poprzednio wspomi
nałam: Eastachy Sapieha, Barnard i Aleksan
der Potoccy, Władysław Lubomirski, Chodkia 
wicz, Nakwaski, Tyszkiewicz, Ksawery Broni-

* Pani Helen* Modrzejewska zamierza w przy- 
siłjui roku, od maja, Zaini-sAać ttale w Krako
wie i w tym cela zakupiła od p. Trzetrzewifisak- 
gu dworrk zwany „bi-owarkiem*, który leży za 
wałami u wylotu ulicy Łobzowskiej.

* Browąr t Z. Grunfia za rogatką Łyczakow
ską przdch idzi z dniem l. paźd -daralka na wła
sność ks. Aiama Sapiochy, i ulegnie znacznemu 
przakształc9iiiu i ulepszeniu. Wyrabiać się w nim 
będzie piwo t. zw. krasiczyfiisie Nadto w Kole w 
bardzu pięknej miejscowości obok browaru ursądzo 
ną b^d-Je restauracja. Dla amatorów wycieczek za 
miasto wiadomość to bardzo pożądana.

* P. Czunaty, a-ljnnkt sądowy w Sitałacie, któ
ry bez wzglętiu ua swoje urcędowo stanowisko, n- 
rządzał manifestacyjne przyjęcie ks, Naumowiozowi, 
za ądzonemu p ;z :z  cąd lwowski, został zasnspendo- 
wany i wytoczono mu śledstwo dyscyplinarne.

* Na dworcu Kolei Karola umarł restaurator 
kolejowi?- Keoder. NalaŻrdoby, aby dyrekcja kolei 
csyniąc sailość ogólnym żądaniom pnblicsności, od
dała tę resfcaurac;ę chrzrscianiuowi, P( lakowi. Żąda
nie to publiczności jest sieszne i spodziewamy się, 
że dery o i  których to zoleźy, zec.h ą je uw.».glę- 
ddć.

*t Oaręiliiy odiiriał sztuki pwi&kioj ma być we
dług donijsionia Stare) Prasy urząd tony na po
wszechnej wystawie w Rsymi9, której otwarcie na
stąpi w listopadzie. Ma się to stać na własn9 ży
czenie komitetu wystawy rzymskiej. Cześć za to 
komitetowi i Włochom'

* Tragiczna śmierć na wygnaniu. Tomskim 
Wiedomostiom donoszą z Nary mi o następnjącem 
zdarzeniu: „ 1. czerwca wieczorem udał sic Polak 
Grabowski do Polaka Z., zabawił u niego długo i 
w nocy dopiero poszedł do domu; z rana ni9 zna
leziono go w demu. P< sznkisania policji nie odnio
sły żadnego skutku Ś.ód ludu rozeszła się pogło
ska, ie  Grabowski ukrył się. Pogłoska ta trzyma
ła się uporczywie aż do 12. czerwca, w którym ta
jemnica zginienia Grabowskiego zu&tała wyjaśnioną. 
Dwaj mieszkańcy Nsryma, płynąc łódką po Polojn, 
spostrzegli u-ios?ąc9 *ię nad wolą ciało ludzie, któ
ro natychmiast wyciągnęli na brzfg Był to tmp 
Grabowskiego. Szyja jego Lyła ośiu razy okręcona 
sznurkiem, mocno, na dwa węzły ztwiązanym; na 
pieisiach znajdowała się niewielka rana zadana 
auiom. Widocznem było, że został zamordowany. 
Poszukiwania wykryły, że zabójcami Grabowskiego 
byli: podifiier Judin i szeregowiec Taskajew, a 
wspólniczką żona zabitego. Taskajew przyznał się 
pierwszy, potem żona zab-tego, w końcu Jndin. Po
wodem zabójstwa m kłi być miłeść żony Grabow
skiego dla Jndina. Zabójstwo wykonanem zostało 
w następnjący sposób : Judia i Taokajew rzucili się 
na Grabowskiego, gky tea wchodził w nocy na 
swój dziedziniec, rzneili go o ziemię i założyli mu 
stryczek; ranę jadali potem. Żona zamordowanego 
znajdowała »ię "ftówctaa u siebie i sły*«ała w»_y-
3tZ0“ .

* Młodzież izraelicka w Krakowie zawiązuje 
stowarzyszenie • „Czytelni starozakonn^j młodzieży 
handlow9j“ . Wedłag §. 1. projektowanego statutu 
C9lem czytelni je s t : przez udzielanie się i zbliża
nie wzajemne podać młodzieży handlowej staroza- 
konnej sposobność do odpowiedniej rozrywki w go
dzinach wolnych od zatrudnienia; umożliwić tejże 
dalsze kształcenie się w naukach handlowy ch i roz
budzać w niej poczucie narodowe. Ś.-odkami do o- 
sięgaięcia tego cela jest wedłng §. 2. statutu: a) u- 
trzymywanie w odpowiednim lokalu czasopism i bi
blioteki b) odczyty i rozprawy c) obchodzenie uro- 
czysto ważniejszych momentów i dziejów ojczystych 
d) wieczorki muzykalne i inne celowi odpowiednie 
zabawy.

* P. W łaaysław Hallsr, właściciel dóbr ziem
skich, złożył rnandut swój jako de^utowauy do Ra
dy pińitwa z okręgu większych posiadłości Wado- 
* icn-Białi- Żyw iac-My śle&ice,

* Polka w Kaiku ie. Lekarska szkoła w Kal
kucie w Indjach udzieliła pannie Wydżga liczącej 
lat 22 stopień doktora moi/ayny. Ojciec jaj jest 
bardzo bogatym aegopjaatem.

* Katastrofa w kościele. Z Dalzaaowa don o 
azą nam, że w niedzielę dnia 13. b. m. popoładnin 
podczts stras/.liiej burzy z gradem uderzył piorun 
w dzwonnicę kościoła, i sprowadzony azauiem od 
sygnaturki wpadł pomiędzy lul sgromalzony na 
nieszporach. Wiele osób padło porażonych. Na je
dnej dziewczynie napaliła się odzież G ly niektórzy 
przytomniejsi chcieli spjes yć porażonym z ratna- 
kiem, główna masa rzneiła się nagle ka drzwiom 
w ciemny kurjtarz, i omal nie sta’ 0 się większe 
jeszcze nieszczęście przez ulmzenio. Szczęściem 
nlało się księdzu uspokoić lal. Dziewczyna wspo
mniana jest kompletnie porażona, ma lewy bok spa
lony, straciła słach i mowę; wŁle osób głównie 
kobiet i dziewcząt jest przez pół porażonych, nr-j- 
więeej po nogach. Pomoc niosą lekarz mł-jscowy i 
Siostry miłosiortjzia. Ha?, pioruna w kościele był 
stra**4«y —  Wszystkie śwdatłr* pogasły —  kościół 
jednak’ meusisk^zony.

* W Czeriiiuwcach powiesił sję Aron Lnttia- 
ger z rodziny wsławionej w alelawaym procesie o 
miliinowe js/ustwo.

* Mianowania. Ministdijaiu, jak donosi Wiener 
Ztg, zamiauo(t;a/o dyrektorem lw ow Aiog) gimna
zjum IŁ, takzwancg. nicaiieckhgo, p. E twarda 
Haiiier*Ł.yogo, profesor* jęsyka niemieekiago na 
temże gimuazjnui, zaii.tonego do gimuurjum Fran
ciszka Józefa.

Lwowski wyższy sąd krajowy zamiauował p«a-

kowski, Staniewicz, Szukst*; jenerałowie: Szy
manów sti, Dębiński i Łubieński, Kruszewski, Ka
miński, słoOcm. niezliezoru ilość przejeżdżają
cych i zamieszaalych redaków, którzy wszyscy 
udział brali w powstaniu i wojnie.

Te liczne wieczory zaczynały się zwykle od 
rozaów I  szczegółowych opisór o os tanich wy
padkach i bitwach. Rozprószeni ci żunierze po 
całym. Lraju, dsiś słączeai leptom w jedno gro
no, \ni< ii poirEobę udiielank jedni drugim zda 
rzeń i wrnSfań, przez które niedawno przecho
dzili; przy teJ sposobności i  w tym gwai-ze dużo 
słyszeliśmy najmujących opisów o ty„iąoanych 
dowodach znanej p.,lskitj odwagi; wieleż malo- 
wniczj h okropnych obrazów tak wrażliwych, 
szczególniej z powoun, ie  były opowiaćLut przez 
rsta ty* n, atórzy byli świadkami tuk heroicznych 
poświęceń! Z wiekim szacunkiem i entuzjazmem 
wspominano o odwadze dwóch dawniejszych wo- 
»aó ?, którzy się okryli chwtłą n» pulach gro- , 
<- i>w«kich, to jest Ohłopicaiego i Skrzyneckiego; 
niepohamowana chęć zwyciężenia nieprzyjaciół 
zatarła uczucie niebezpieczeństwa życia, i wśi A  
gradu kol, % mieczem w dłoni, pędzili ci dwaj 
żołnierze napoleońscy w najnieoezpieczmejszy 
<>gień, aby dopiąć zamierzonego celu. Potem po 
trącono u piękną chwilę Prądayńskiego pod lg«- 
uiami i każdy pomyślał w głębi serca, że nieod- 
żftłowiną to .“zkudą, i4, w tym człowieku dwóch 
przeciwnych istniało ludzi; szala zapału i intry
gi waiyva się w nim nierstannie !

(D. 6 i .



ktykanta Balowego Te fila CzyczyLwicza bezpła
tnym auskult»Qtem sądowym.

* Wystawa ilzlsł sztuki otwarta codzien w ami 
«j.koły politschnic<nej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednio 510 ct 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedsiolo i świąt* 
lcr. różuby wieku 10 ct.

* Jutro we czwartek: Sw. Anastazego. — Św. 
E v yhsla.

* Zm arli: Wiktor Ci o ui i reki, pełnomocnik dóbr 
i r. Lauckorońskiego. Antoni Bajor, *1. realności 
uą Zamarsty nowie.

— □  Stryj, 11. sierpnia. W  chwili jak obecna, 
gdy ogólna nwaga wszystkich dla sprawy oświaty 
lada nieobojętnych zwróconą jest na stan naszego 
sj.kolaic.twa lądowego, wymagającego reformy tak 
w kierunku administracyjnym jak i dydaktycznym, 
obowiązkiem jest każdego, komu rossój togo szkol 
nietwa leży na sercu, lojsstrować skrzętnie wszel
kie spostrzeżone niedostatki w dotychczasowym jego 
ustroju, aby przez dokładne rozdciecerio zachodzą
cych w nim wadliwości, umożliwić radykalne i wy
czerpując usunięcie tychże W8 właściwej drodze.
Tem to poczuciem obowiązku powodowany, ośmie
lam się do nagromadzonego jaż w wskazanym kie
runku materjain spostrzeżeń dirzucić jedno więcej; 
dotyczy ono kweatji dotyć ważnej, aby na podcie 
sienie zasługiwało. Istuieje ofcecnia norma obowią
zująca, że grzywny za nieposyłauie dzieci do szkoły 
nakładane, a do fnoahmu szkolnego miejs. owego 
dotyczącej gminy wpływające, obraeauo być mają 
na pokrycie należącej się od tej gminy pr8Stacji 
na płacę nauczy.kia. Zarządzenie to na pozór 
mniejszej wagi, przecież w praktyce zrodzić mu 1 
konsekwencje, które i.a rozwój szkolnictwa lądowe
go nie mogą pozostać bez ujemnego wpływa. Bo 
naprzód zwalniając gminę od obowiązku uiszczenia 
datków konkurencyjnych na place nauczyciela w 
wysokości złożonych grzywien, pizyczynić się oło 
musi do oiłabionia postanowień ustawy o przymusie 
szkol tym. Jak wiadomo, dwa istnieją środki repre
syjne dla zmuszenia opiest łych rodziców do posy
łania twych dzieci d > szkoły: kara grzywny i kara 
aresztu. C jjż  tiudaem do odgadnięcia, że przez 
pozbawienie kory grzywny jej rł.-ściwego celu na
rażenia tych rodziców na pewną stratę majątkową, 
kata ta staje eię tylko igraszką, niezdolną wpłynąć 
na zwiększenie u nich dbałości w posyłania dzieci 
na naukę ? a  z drogiej strony jakież to pola dla 
powołanych do ściąg nia da'ków konkurencyjnych 
organów gainnjch, kn wyzyskiwaniu nieświadomo
ści pojedynczych koctrybuentów w tych miejsco
wościach kraju, gJjie kontrola ze strony wydzia
łów powiatowych wykonywana, jest niedostateczną, 
a datki szkolne przez niesumiennych pisarzy i wój
tów w wysokości sttłcj, w OiZfcteniu organizacyj- 
nem szkoły oznaczonej jak dawniej tak i obecnie 
śiiągane b y ^ ją !  R'zumie się samo przes się, ie  o 
tych ujemrych konsekwencjach wspomnianej wyżej 
nojrmy ^iministrtęyjnej nie byłoby mowy, gdyby 
grzywny wpływające do urzędu podatkowego przyj
mowane były na rzecz fuuduszu szkolnego miejsco
wego, ale atrony konkurencyjne od żadnych presta- 
cyj na rzecz szkoły, ustawą wskazanych, równo
cześnie stosunkowo zwaln ane nie były. Zwracamy 
światłą uwagę tfer kompetentnych na tę sprawę ; 
może uwagi nasze przyczynią się do uchylenia po- 
tuazoncj w adli*ośj, czego szkolnictwu naszemu tyl
ko iyczyćby należało.

Dotknąwszy spraw szkolnych podzielić się je- 
szcza muszę z czytelnikami przyjemną wi domrśtią, 
że głos mój w ostatniej korespondencji w sprawie 
tutejszej szkoły filialnej podniesiony, nie pozostał 
bdz skutku- Otu Ruda miejska, uznając nagłość po
trzeby dodania tej szkole drugiego nauczyciela, na 
posiedzeniu niedawno odbytem uchwaliła ntwoizyć 
przy niej oddział równoległy i wyasyguować odpo 
więdnij kwotę u a- utrzymanie drugiej siły nauczy
cielskiej. Jak urnie zapewniano, oddział nowo utwo 
rżony „ dniem 1. września b. r. wejdzie w 
życic.

Z nowin bieżących donoszę wam, ie dnia 9go 
b. m. urrądziło towarzystwo .Harmonia" trzecie 
z rzędu przedstawienie amatorskie, którego dochód 
pizeznaczoao ra pom ik Adama Mickiewicza. Mimo 
niepogod r, publiczność ze względu na patrjotyczuy 
cel przedstawienia nie dała się odstraszyć od po
spieszenia do dosyć od miasta odległej sali Olszyn- 
kowej, i licznie zapełniła takową. Zasępiona aura 
znać jednak oddziałała depiymnjąeo na humor nio- 
których naszych amaterów, bo przedstawienie salo
nowej komedyjki: .Pożar w klasztorze" wypadło 
w całości dosyć blado.

Natomiast wynagrodzili nasi amatorowie sowi
cie Zgromadzoną publiczność odegraniem wesołej, 
na kilku zręcznie zgrupowanych qui pro quo osnu
tej komedyjki jednoaktowej Mozeia: „Tatuś pozwo
lił". Tu już humor całym strumieniem wylał się na 
scenę, a udzieliwszy się widzom, podniecił tychże 
do ogólnej wesołości, która aż do końca sztuki 
na chwilę ich nie opuszczała. Nie rozminiemy się 
z prawJą twierdząc, że wszyscy współgrający wy
wiązali się z ról swych nadspodziewanie dobrze; 
grali barwnie, z życiem;j jak artyści. Szczególniej 
skupił około siebie uwagę widzów pan Tur. w roli 
Brynickiego literata, uwydatniwszy należycie deli
katnie wycuniowauą, wykwintną grą swą komiczne 
ef8kta, tkwią-e w kontraście między powagą sta
nowiska literata a płaskośoią natrętnego mu oto
czenia, — a dalej panna Fau., która lekką i clia 
rakterystycznym kolorytem powleczoną grą w roli 
subretki Róży dowiodła, ie  posiada talent sceniczny |
wyznaczający jej jedno z pierwszych miejsc pośród! może grać komedji w cyrku jak niedźwiedź, ani 
sił tutejszego teatru amatorskiego. Zauważyć też1 imponować jak lew, ani przerażać jak tygrys, aui 
musimy, ie  do podniesienia powszechnej wesołość! błaznować jak małpa, ani wzbudzać podziwiesia

aggaaasBB

przyczynił się niemało swym humorem pan Bran. 
w płasko komicznej roli handlarza wołów Czopa, 
tudzież milutka i sympatyczna panna Pop. w roli 
jego córki Mani, za co ci ostatni nie mniej jak 
powyżsi, co chwila zasłożone zbierali oklaski.

W  antrakcie oddokhmowala z precyzją pani 
P. prześliczną siel-.nbę Lenartowicza, pod tyt.: 
,,Wiochna“ .

—  iaw orz* d. 11. sierpnia. W  poniedziałek 
dnia 7. b. m. odbyła się w tutejszym kursalu za
bawa tańcująca z tombolą, urządzona staraniem ba
wiących tu studentów warazawsidek na rzecz pol
skiej czytelni ludowej w Cieszynie. Pomimo nieu
stannie trwających deszczów i późnej pory kąpie 
lowej, zabawa udała się nadspodziewanie. Z roz- 
przedaży tabliczek na tombolę wpłynęło 74 z łr , 
wejście wraz z naddatkami dało 107 złr. 55 ct., 
tak iź czysty dochód po odtrące .iu kosztów i pe
wnego procentu na biednych miejscowych, wynosi 
132 złr. 20 ct., i gdyby nie przeszkody, przbz p. 
Kwizdę, inspektora kąpielowego, stawiane, suma 
p dwoiłaby się niezawodnie. A przeszkód było nie 
mało. Pan Kwizda bowiem, Morawczyk, wstydzący 
się swej narodowości i ani słowa po morawsku nie 
rozumiejący, daje przybyłym tn z Królestwa go
ściom fałszywe pojęcie o konstytucji austrjackiej. 
Przywłaściwszy sobie rolę cenzora, stawił p. in
spektor urządzającym zabawę takie warunki, któ- 
rychby się i c«nzor moskiewski powstydził, I rze
czywiście dzięki tej fałszywej gorliwości p. Kurin- 
spektora pierwotna myśl urządzenia koncertu de- 
klamacyjno-wokalnego zaniechaną została i musiano 
się ograniczyć li na zabawie tańcującej, lo  nie po
przestając na przedstawienie sobie programu zaba
wy, żądał nadto przepisywania sobie utworów, do 
tego programu wchodź »cy cii. I jakież to były n- 
twory? Oto „Ojcieczadżumionycb" i ,,Marsz pogizę
bowy", które według miemania p. Kv. izdy zawierają 
pewnie myśli anti-państwowe. Pełen tryumfu, że 
udało mu się swoją wielką misję polityczno-poli- 
cyjną przeprowadzić, a mianowicie, że konceit do 
skutku nie doszedł, p. Kwizda starał się zakłóiić i 
najniewinmejszą zabawę tańcującą, na którą pozwo
lenie z Bielska nastąpiło. 1 temu postępowaniu ze 
strony p. inspektora dziwić się nic należy, gdyż 
zabawa ta miała na celu krzewienie oświaty pol
skiej między aciemiężonym ludem szlązkim, a „die- 
ser Zweck— wedłag własnych słów p. inspektora — 
iit hier in Schlesien niclit popala ." Naturalną też 
rzeczą jest i to, że p. Kwizda, dał kapelmistrzowi 
muzyki kąpielowej potajemne rozporządsenie, by 
pod najsurowszą karą nie odważył się zagrać pie
śni polskich, pomimo uroczystego zapewnienia, że 
przynajmniej grać można będzie wszystko, i ka
pelmistrz dane sobie polecenie ściśle wykonał. Po
mimo to jednak bawiono się ochoczo, tańczono jak 
nigdy, a tomboia we wzorowym odbyła się po- 
rządu. Sam cel podniósł zapał podczas zabawy, 
na którą spieszyli wszyscy ci, którym diogą jest 
sprawa szlązka. To też posyłamy im szczere „Bóg 
zapłać4, szczególnie zaś sędziwej pad Drzewieckiej, 
p. Fryczowej i pannie Krajewskiej, które siedziały 
przy wejściu na salę, jak również pani profesoro
wej Buhl i jej córcę, za łaskawy współudział przy 
tomboli.

Co się zaś tyczy p. Kwizdy, to on, udający 
„sehlesjst-h g=siunt,“ przez swe nierozsądne postę
powanie wzbudza niechęć we wszystkich bawiących 
tu gościach, tak iż ci tie najlepsze wynoszą ztąd 
wspomnienia, i jeżeli p. hrabia Saint Genois, wła
ściciel zakładu, chce, aby Jaworze nadal pomyślnie 
się rozwijało, to w imienin wszystkich bawiących 
tu gości Polaków, szczerze mu radzimy, aby pana 
Kwizdę jaknajprędzej usunął. S. Z.

— (x) Warszawa 13. sierpnia. W magistracie 
tutejszym projektuje się nałożenie nowego podatu 
od koni i ekwipaży prywatnych. Norma podatku 
ma wynosić po 5 rubli za każdego konia i ekwi- 
paź, co razem dawałoby podług wyliczeń poli ji o- 
kołu 14.000 rubli rocznego dochodu naszemu miastu.

W  zabu-iowataiach wystawy koni na Ujazdow
skim placu w tym tygodniu ma być urządzoną wici 
ka zabawa publiczna na korzyść warszawskiego 
Towarzystwa dobroczynnośd. Ma to być uroczy
stość niezwykła, o wielce urozmaiconym programie. 
Między róźaemi innowacjami, dotąd niewchodzące- 
mi do tego rodzaju widowisk, ma być urządzoną 
kalwakada historyczna, przedstawiająca pochód try
umfalny rzymski; jako pęndant przedstawionym bę- 
dzio żywy obraz, wyobrażający pochodnie Nerona 
według obrazu H. Siemiradzkiego. Muzyka, tombo- 
la i ognie sztuczne dopełnią programu.

Przedwczoraj o godzinie 11 rano w miejscu 
wskazanem przez hr. Wrschowetza, w ulicy Czer
niakowskiej, trysnęło obfite źródło wody ezystej i 
dobrej do picia. Roboty poprowadzono tylko do głę
bokości 65 stóp.

Dziś rano o godzinie 4 liezne grouo członków 
Towarzystwa wioślaiskiego, puśo.b tię na łodziach 
do Płocka po wartkich falach Wisły ; o ósmej zaś 
druga pntja  wybrał* się na statku parowym, tą 
samą drogą na dwudniową wycieczkę.

—  W obroni* wilków. Francuzka Izba depu- 
towanych wyznaczyła kredyt 100.000 f,\ na tępie
nie wilków. Dowcipny felietonista Ob. Monselet 
odzywa się z zapałem w Eounement w obronią 
tych mieszkańców lasu: „W ilk jest zwierzęciem nie 
sprawiedliwie spotwarzanem ; jest on ponury, du
mny, roztrony i dyskretny; żyje ile możności sa
motnie; wie, że nŚ8 jćst lubiony, że świst ma wzglę
dem niego uprzedzenie i ie  powierzchowość jego 
nie jest pociągająca. Przy tem nie jest on ani skłon
nym do pochlebstwa jak pies, ani do podłego po
słuszeństwa jak osieł. Wilk rozuinte bardzo dobrze, 
że między łudź ni niema dis niego miejsca, że nie

jak słoń. Wilk jest mizantropem i tego nie można 
mu mieć za złe. Jest ccś kainowskiego w dzikiem 
przeznaczeniu wilka, a jagnięta są to dal»zs ciągi 
Abla. Zarzucają wilkowi, że się żywi mięsem ja 
gniąt i owiec. Nsjprzól widać, że mu to mięso 
smakuje; napróino natnraliśA i filozofowie radzili
by mu, żeby się karmił roślinami i owalami; w od
powiedzi potrzebuje on tylko pokazać swoje zęby. 
My daleko winniejszymi jesteśmy niż wilk; my tak
że lnbimy delikatne mięso jagniąt i owiec i pod 
stawą naszego pożywienia jest mięso zwierząt, k tó
ro dl.a nas zabijają patentowani mordercy i wywie
szają w jatkach z kartkami oznaczającymi cenę.

Wilk nie może iść do jatek kupić sobie je- 
dzenia, musi więc sarn je  zdobywać, ale to tylko 
w ostateczności głodu, który go zmusza do wyj
ścia z lasu i z pospiechem wymaganym przez obe
cność lab bliskość pasterza; chce on nnikrąć kłótni, 
walki i hałasu, eaać w tsm istotę dobrze wychowa
ną. Co do jagnięcia, skazanego na śmierć od uro
dzenia, zapewne jest mu to zupełnie obojętuem, w 
jaki sposób skończy swoją karjerę, kto wie aawet, 
czy nie woli prędkiej egzekucji zębów wilka niż 
straszne formalności szlachtnza*.

Gospodsnftwo, przemysł i hanM
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Wiedeń 14 sierpnia.

Powszechny dług paó" 
etwa (za 100 złr.)

Rentj anstr. w bank. 5 pro.
m „ wsrebrje 5 .

j  - 1^54 po 250 4 pr,
*  P  1860 „ 500 „ „ „ 5  V
%S 1860 B 100 II  ' . ’

1864 ,  100 ,  .  .
Lifty susi dom po 120 z), e p, 
R«nta riota pro.

piśc-j
---

Katalog wystawy rolniczo ■ przemysłowej jaż 
wyszedł Z niago dopiero okazało się, jak ziako- 
mitą będzie ta wystawa; szczególnie cieszy nas, ie 
włościanie biorą w tak liczny a dotąd nis bywały 
u Izlał.

Grupa 1. a) liemiopłody liczy 30 wystawców; 
b) chmiel 14 wyst,

Grupa 2. Płody leśne i pazerny*! leśny 7 wyst.
Grupa 8. Ogrodnictwo i sadownictwo 50 wyst.
Grupa 4. Fszczelnictwo i jadwabicto 53 wyst:
Grupa 6. Konie robocze i wierzchowe 28 wyst.
Grupa 6, Owce 12 wyst.
Grupa 7. Trzoda chlewna 5 wy*t.
Giupa 8. Diób i króliki 10 wyst.
Giupa 9. Rybełestwo 2 wyst.
Grupa 10. Przemysł rolniczy (masło, ser) 16

w ystaw ców .
Grupa 11. Nawozy 8 wys.
Grupa 12. Górnictwo i hutnictwo 44 wyst.
G.npa 13. Przemysł chemiczny 19 wyst.
G.npa 14. Środki pożywienia 34 wyst.
Grnpa 15. Tkaniny i odzież 34 wyst.
Grupa 16. Wyroby ze skór i z kory 20 wyst.
G.npa 17. Wyroby metalowe 41 wy*t.
Grupa 18. Wyrcb/ z drzewa 27 wyst.
Grupa 19. Wyroby z kamienia, gliny J szkła

19 wyst.
Gmpa 20. Wyroby drobiazgowe 10 wyst.

Wiedeń, d. 14. sierpnia. Na dzisiejszy targ do
wieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 899, 
węgierskich 1908, niemieckich 573, razem 3344 
sztuk wołów.

Z powodu prawie takiego samego spędu jak 
przeszłego tygodnia ceny spadły od 1 do l 1/, złr. 
na 100 kilo żywej wagi.

Płacono galic. stajenne 57 do 59 z łr , osobli
we 60 złr.

Paszowe 51 do 54 i 55 zł.
Węgierskie at jenne 55 do 58 złr., osobliws 

59 do 60 */2 złr.
Niemieckie 55 do 58 i 60 złr-
Nieaprzedanych zostało do 200 szlak.

W. Amirowics dc K. &hdx.
Wiedeń dnia 14. sierpnia. Z powodu przypa

dającego jutro święta, odbył się dzisiaj w dniu 14. 
sierpnia targ na nierogacizną Na dzisiejszy targ 
dowieziono żywsj nierogacizny galicyjskiej 1015, 
średnio ciężkich węgierskich 1000, ciężkich bago- 
nów 870, razem 2885.

P*.

Obligacje iademnjzacyjuo 
(za 100 złr.)

G&lloyjskie..........................
B u k o w iń sk ie .....................

Inne publiczne papiery.
Węgierska renta słota 6 pr. po

100 sir. w. a.....................
WęgierskapoJt. kol. po 120 zt.

6 proeeatowa . . . .  
Węgierska po \ po 100 ztr. 
Tar »6k* poty er. kol. po 4*/, fr.

Akcje bankowe.
Anglo instr. po 200 i .120 rł. 
Bjdeaored. Act. Ges. 200 rł. 
Cakład kredytowy dla handlu

i przem ysłu......................
Bokład kred, węgisr. 200 złr. 
fow ari. eskaut. aiśiro-auhr. 

f o  500 *ł».......................

17 ló 
77 6 -. 

120 —  
130 25 
135 
172 75 
148

99 50 
99 co

1x9 75 

185

118 76
229 ŁO
I
316 10 
1822 75

h70

77 30
77 80 

120 60 
130 75 
136 -  
173 2 i

100
tOO

19 9 ) 

185 50

119 25 
280 50

816 40 
8.8  -

581)

Galicyjski bank hipoteczny
po 800 zł...........................

Banku auat.-węgierskiego pe 
600 złr. . . . . .  

Union gbauk po 100 złr. . 
Verkehr«banfe pow. po 140 zł. 
Wiedeński Bankrerein po 100 

zlr. w. a.............................

A k c je  kolei.
Albrechta po 200 złr. . 
Alf5ldzkiej po 200 złr. sretr. 
Elibiety „ 200 „ „
Ferdynanda północnej po 100

złr. ra. k............................
Fronoiszka Józefa po 200

zi. w. a..............................
Kolei gal. Karola Lud. po 2*10

złr. m. k .  .....................
Morawsko - Szląska (oentrcl.

po 200 zir..........................
Lwowsko-Csemiow. - Jasska

po 300 a l . .....................
Austr. pól, zaoh. po 200 zł. ar.

> w 1. B. ,2 0 0  .
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 zł. w. a. sr. 
Stsat-sei ecb.-Ges. 200 zł. ws. 
SUdliahn po 200 zł. sr. 
Tramway wiod. po 170 zł. 
Węgierfko-gsiicyjski (Łupk.

po 200 «łr..........................
Węgier, póiaoo,-wschód, pa 

300 lir. srebrem . . . 
Węgier, saehodu. (Westb.) p« 

tOO sł* w. a. , . . .

i yt*v*i | i.,aa 1 ** | tąu*
1 jłr. 1 sir K. ft

1 Ł i i t y  E f t s t a w & e

i 1 (za 100  z łr .)
825 — 827 - Bodencrod. allg. óater. 5 pr. sl. 19 6 ' 120 -
1,4 30 184 50 n *pL w 33 lat 5 pr. w.a. 100 IOO 25
146 - 146 60 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 92 - 02 60

n 9 - w ł1  ̂ * * 100 - 100 25
118 53 113 75 (yftlic. bank hipoi. 6 pr. wa. 102 10 i 02 4‘

d 2 &kł, kr. wioś.6 „ * 1(8 - 104
Bank austr. węg. m. k. 6 pr. 100 6f 100 76

__ —- * b b w. a. 6 „ 101 05 101 20
175
312 76

175 75 
SI 8 25

Obligacje pierwszeństwu 
kol. (za 1 00  z łr .)

2705 *711 _ AlbreohtA po 800 zł. 6 pro.
srebr. w. a........................ 95 50 96 - .

184 — 194 50 AlfSldzka po 200 zł. & pr.
srebr. w a..................... 97 60 98 -

328 25 3.3 75 Czeska z 300 zhr. fr. w. a. 103 - 103 6f
Elżbiety po 6 pro. sr. . . 

m em. 1862 5 pr. ar. w. a.
99 75 100 -

25 25 25 75 100 - ICO 25
• f   ̂* • » 100 21 ICO 75

172 633173 - .  .  1872 5 ,  „ ,  
Ferdynanda pół. 5 pre. m.k. 100 85 (0  75

812 60 211 76 106
23ł 50 235 - 9 • * » w.a.” 101 76
167 167 50 * ■ 6 * arebr. 

Gal. K. L. 300 zł. 6 pr. ar. w.a.
108 108 25

163 60 164 — 100 70 101 10
34tf 60 849 76 3 II. em. 5 pro.
145 76 146 n HI- em. 1871 300
22 25 222 60 s IV. e. z 300 zł. 6 pr.

Lwow.-Czer.-jrass. I. em. 1885
161 60 162 800 zh 5 pro. sr. w. a. . 94 50 95 -Lwow.-Czer.-Jas. II. om. 1867

1164 50 164 76 800 zł. 5 prc. sr. w. a. . 
Lw.-Czs. .-Jas*. HI. era. 1663 10J 2C 100 4£

(167 16? 60 SOO sł. 6 prc. sr. w. u . *9 - 99 *0

Lw.-Cser.JMa. IY. esa. 1872 
300 *ł. 5 pr6, gj. w. a. . 

Rudolfa po SOO zł. w.a. 5 pr.
webr. w. a........................

Rudolfa em. 1809 po 800 »i.
5 pro. sr. w. u. . . .  

Rudolfa ew. 1872 po 300 zł 
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmic^grodskioj zn 200 zir. 
* pret.............................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Sakłzd kred.dlahan. i przem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
Insbraokio prem. po*. . ,
Keglerich po 10 zir. m. k. 
Ktakowska po 20 zir- m. k. 
Lublańska prem. pot. . .
Budzińskie  .....................
Pąlffy po 40 zir. « .  k. 
Rudolfa po 10 złr. tn k. . 
K. Salm po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. pot.. 
9t. Oenoie po 40 złr- *■ k. 
Stanisławowska (połyozka) 

po 20 złr. w. a. . . •
Woldstein po 20 złr- m 
Windiscbgrutz po 20 zl.

Dewizy 3-miesięczne
Berlin 100 mark . • • 
Frankfurt 100 mark. 
Hamburg 100 mark . . 
Londyn 100 fot. szterl.
Peryi 190 franków • •

k.
m.k

piaoą | żąda 
dr w. ».

I
97 50 

101 

ICO 70 

100 70 

92 60

179 26 
4 i
23 60
19
20 at
83 60

38 23 
81 
58 — 
28 50 
48 75

84 2t>
88 5 
83 75

58 45 
58 45 
58 45 

1.9 65 
47 60

101 25 

101 20 

01 20 

92 90

179 75 
41 -- 
24 -

24 -  
89 25 
39 25

63
24 -  
47 25

85 — 
89 50
39 26

Galicyjskie płacono 43 do 46 43 i 50 złr.,
średnio ciężkie węgierskie 43 do 55 złr.
ciężkie bagony 55 do 57 złr. za 100 kilo
żywej wagi.

W. Amromc* & K. Sckelt.
Wiedflń d. 14. sierpnia. Na dzisiejszy targ nie

rogacizny przypędzono 2885 szlak, a mianowicie
870 sztnk ciężkich, 1000 średnich bagonów i 1015 
warchlaków.

Płacono za ciężkie lagony od 54 do 58 złr. 
za średni towar od 50 do 53 zir., a za war 
clilaki od 43 do 48 złrL za 100 kilo żywej wag 
bez podatku.

A Krsyszlofowicz i Spółka. 
Adres: Leopoldstadt-Praterstrasse 43, 

albo: Caffe Slierbóck.

'. i osiat w i

58 55 
58 65 
68 55 

119 80 
47 60

W osUtaim namerie powtarzają, Nowosti za 
Odetkim Wiestnikicm nstgp z lwowskiej kore
spondencji, umieszczonej w tem ostatnie* piśmie, 
w którym autor podaje jako dowód prześladowa
nia Rusinów przez Polaków w Galicji, ie  ua o- 
st&tnim łj-źiaie pedagogicznym w Kołomyi, kie
dy pewien ruski nauczyciel zaczął mówić po ru
sku i czyUć ustęp z pisma Szltolnaja Czaeopis, 
siedzący obok niego kolega wydarł mu to pismo 
z ręki i zawołał: „Precz z moskiewską gazetą." 
Pisze dslcj, ie  strąeouo owego ruskiego nauczy
ciela z katedry i chciano go wyrzucić z sali, ale 
uie pozwolili na to ludzie umiarkowani. Do wia
domości Odesk ego Wiestnilca względnie Nowosti 
podajemy, że na zgromadzeniach tik powabnych 
ciał, jak zjazd nauczycieli nigdy się takie awan
tury nie działy, i że pidany przez koresponden
ta „fakt" jest zmyślony. Nailepgzym dowodem, 
że korespondent Odeskiego Wiestnika całą ową 
historję wyssał sobie z palca, jest to, ie  wycho
dzące w Galicji pisma ruskie nic o tem nie wspo
minały, a z pewnością, gdyby w tea wszystkiem 
była choć krzta prawdy, nieomieszkałyby tej 
sprawy wytoczyć priei trybunał publiczności 
per longum et latum. Spodziewamy się, że Nowo- 
*H, które przedrukowały ową „kaczkę dzienni
karską" z Odeskiego Wiestnika. powtórzą i nasze 
kategoryczne zaprzeczenie.

Wiedeń d. 16. sierpnia. (Pryw.) Z Pesztu 
donoszą, że zeszłej nccy do pałacu hr. Juliusza 
Andrassego (byłego ministra spraw zagrani • 
cznych) włamali się złodzieje, i wykradli klejno
ty i ordery, między temi order Złotego runa.

Maskwa d. 16. sierpnia. (Pryw.) Zeszłej.no
cy złodzieje znowu się wkradli podziemnym prze
kopem do gmachu wystawy i skradli rzeczy 
wartościowe w cenie kilkukroćstotysięcy rubli.

Berlin d. 15. sierpnia. Na cześć rocznicy 
urodzin cesarza austijackiego odbędzie się dnia 
18. b m. wielki obiad za zamku Bibalsberg, na 
który zaproszeni zostali wszyscy członkowie ce
sarskiego domu i ambasady austriackiej.

Nordd. AUg. Ztg. donosi: „Porta uszyniła 
jeneralnego gubernatora Syrji odpowiedzialnym 
za utrzymanie porządku i nakapała mu powię
kszenie kontyegensu policji. Żandarmeria are
sztowała w Bejrucie 25 osób".

Petersburg d. 15. sierpnia. Prato. Wiestnik 
pisze: „Pogłoska, że rząd moskiewski pozwolił 
Porcie odroczyć spłatę tegorocznej raty wyna
grodzenia wojennego, jest nieuzasadniona, albo
wiem konwencją, która między Moskwą a Portą 
została zawartą i wkrótce ogłoszoną zostanie 
dosłownie, obliguje Portę do płacenia owego wy
nagrodzenia w rocznych ratach dopiero od roku 
1883".

London d. 15 sierpnia. Dzisiaj wsiadają na 
statki 03tatnie oddziały korpusu ekspedycyjnego. 
Obiega pogłoska, że rząd zawiadomi wkrótce w 
Izbie lordów, iż zamierza króla Zalnsów Cete- 
wajo wprowadzić ponownie na tron zuluski.

Aleksandria d. 15. sierpni*. (Ajencja Reu
tera.) Posteruuki angielskie około Meksu zosta
ły wzmocnione na skutek pogłoski, że w okoli
cy pojawiły się opi-ócz Beduinów oddziały regu
larnego egipskiego wojska PułkownĄ Gerard 
przedsięwziął rekonesans, który mu się komple
tnie powiódł.

Konstantynopol 15. sierpnia. Na wczoraj- 
sjein posiedzeniu konferencji reprezentant Fran
cji przystąpił do wniosku włoskiego co do obrony 
kanału. Corti wniósł wtedy, aby duwódzcy stat
ków europejskich, znajdujących się na kanale 
Suezkim, porozumieli się ze sobą co do sposobu, 
w jaki wniosek ten w życie wprowadzić wypa
dnie. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie.

Aleksandria 15. sierpnia. Z powodu święta 
Bajramu było uroczyste przyjęcie u chedywa, 
na którern był admirał Seymour i jenerał Adye.

Według pogłosek, dotąd niestwierdzonych, 
uzyskał Arabi w ostatnią niedzielę od zgroma
dzenia ulemów dwie fetwy, z których jedna 
detronizuje sułtana, a druga mianuje sułtanem 
szeryfa Mekki

Aleksandrja d. 1 6 . sierpnia. Jenerałowie 
Wolseley i Wood przybyli wczoraj wieczór.

Londyn d. 16 sierpnia. W piątek odpłynie 
3.000 wojska wszelkiej broni do Malty i Cypru, 
aby służyć za rezerwę dla korpusu ekspedycyj- 
n,.go — Zdaniem Timesa, lord Duffeiin wkrótce 
zażąda, aby Porta angielskie warunki co do ko
operacji wojsk tureckich w Egipcie natychmiast 
przyjęła albo rokowania zerwała.

Londyn d. 16. sierpnia. Izba posłów odrzu
cił* wniesione przez Bartletta wotum nagany 
dla rządu z powoda polityki jego co do Egiptu. 
W toku rozprawy oświadczył D.lke: „Stosunki 
z Niemcami i Austrją nigdy nie były lepsze lub 
przyjaźniejsze jak obecnie. Niemcy jak najgo- 
ręeej popierały politykę angielską, za co im 
Anglia jest najwdzięczniejszą. Twierdzenie, ja
kobym usiłował był utworzyć przymierze z Fran
cją przeciw Niemcom i Austrji, żadnej a żadnej 
zgoła niema podstawy. Anglia wcale nie poglą 
da z zawiścią na wpływ Niemiec w Stambule"

Na wniosek rządu usunięto z porządku 
dziennego ustawę o przekopie tunelu pod cieśni
ną Kaletańską. — Następnie oświadczył DJke, 
że dotąd nie zawarto jeszcze konwencji wojsko
wej z Tnrcją, tudzież że Lssseps jako prezes 
Rady zawiadowczej Towarzystwa kanału Suez- 
kiego nie posiada żadnych s czególnych prero
gatyw, z tym wyjątkiem, że głos jego rozstrzy
ga w razie równości głosów w tej Radzie.

Ashley oświadera, ie rząd postanowił, za
stanowić się nad przywróceniem władzy Cete- 
waya (króla Zulusów, bawiącego obecnie w Lon
dynie) pod pewnemi warunkami i rękojmiami. 
(Oklaski.) Naczelnikom i ludowi, którzyby nie 
chcieli panowania Cetewaya, będzie wyznaczone 
osobne terrytorjum. W  kraju Zulnsów będzie 
przebywał rezydent angielski. Dawny wojskowy 
system Zulusów nie zostanie przywróconym. 
Żadne terrytorjum Zulusów nie będzie anekto- 
wanem. Chamberlain zawiadomił już o tem Ce*

W Izbie lordów oświadczył Granville, że 
w skutek popłochu Europejczyków w Tripolis i 
Banghazi wysłało ainisteijum okręt wojenny do 
Benghazi, i poleciło lordowi Duffsrinowi, aby się 
zniósł z Portą i resztą ambasadorów w Istam
bule. Rząd skomnnrkował się w tej sprawie % 
Francją, Anstrją i Włochami, których r elacje tak 
opiewają, że niema obawy o bezpieczeństwo 
Europejczyków. Anstrja i Francja przystały je 
daakowoż na przystąpienie do zarządzonych przez 
Auglię środków ostrożności. W skntek okólnika 
walego (gubernatora) Tripolisu do konsulów 
Europejczycy snąc się uspokoili. — Kimberley 
zawradomił Izbę lordów o uchwałach rządu co 
do Cetewaya.

W  t e a t r z e  l e t n i m
prgy ulicy Majerowskiej, naprzeciw Kasy 

oszczędności.
Jutro, « e  czwartek dnia 17. sierpnia 1882

D z i e ń  c z y l i  H i  p i r c z y
komedja w 5 aktach z frauc. pp. Eicila Aagier 

i J. bande&n.
Pani ANT. KWIECIŃSKA wystąpi w roli Fryde

ryki po raz pierwszy po powrocie z u.lopn

Przyj cnall dni* 16. sierpnia I88S.
HOTEL LO&ik: K. ks. Wiazemski z Mo

skwy. M. Rodakowski ze Stanisławowa. M. Oi&dca 
z Michowa. J. Kełlermaa z Kańczugi. L. Rabus z 
Wołoczysk. J. Jaruucowski z Zalanowa R. Hofman 
z Wiednia. Dr. HL Kiessler z Cj.erniowiee_ A. Bon- 
drois z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI: A. Heim z Wiednia. 
J. L hewood i N. Gisel z Krościenka. Dr. W. Czaj
kowski i dr. W. Mochnacki z Przemyśla. A. Gold
man z Berlina.

HOTEL LANGa  : J. Klimowicz z Żytomierza. 
M. Lulwik z Wcrhaty. S. Doktor z Berlina. J. 
Herschman z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI: K. Potworowski z Clio* 
rostkowa. E. Jurystowski z Moskwy. W . Czajkow
ski ze Swirza.

HOTEL WARSZAWSKI: M. Korniłowicz z 
Cieśniowic.

HOTEL LAZARUSA: Z. Korn8r z Wi8dnia. 
M. Perlberger z Wieliczki. J. Sclienk zs Szlązka. 
S. Begleiter z Sambora. J. Sciireyer z Droho
bycza. C. Tauber z Czerniowiec. D. Briogs z Dro
hobycza.

L w 4 w , z Izby handlowej, 16. sierpnia.
I. A k c j e  za s z t u k ę  

(bez kup. bieżącego),
Kolei galic. Karola Ladwiks . 322 25 325 25

■ Lwowsko-Czenuow.-Jassk. 171 25 174 —
Banka hypot. galic po iOO złr. 304 5u ćOJ -

» kredyt, galic. po 200 złr. 247 - 252 —
II. L i s t y  z a s t awn e  za 100 złr.

(kes kap. bieżącego).
Tow, kred. fallo 5 pret. w. a. . 99 75 150 75

i, ,> 4 „  , 91 50 93 —
k „  5 „ okres. „ 99 7ó 100 75

rt v * >, . 87 80 89 -
Banku hyp gdio. 6 prst. . . 101 80 102 60

4 H ó >, 10 /, p*. 100 70 101 i o
V 5 „ . 98 75 99 75

Galie. Zasł. kred. wiole. 6 pret. 101 50 io3 —
,1 ,1 i li 9 ,< 95 — 93 —■;

III. L i s t y  d ł uż na  za 100 złr
Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu

dla. Galicji i Bukowiny 8 pret. — - —
IV O b l i g i  za 100 złr.

andemnizacyjne galicyjskie , 99 25 100 25
Obligacje komun. Zakł. kr. w ł.6 ‘/, 100 —* lo l  60
Pozy czka kraj. s t. 1875 po **/, 101 — 102 50
Losy miasta Krakowa . . 19 25 21 -

„ „ Btanisławowa . 23 50 25 50
V M o * i  t y 

Dukat holenderski , . & 55 S *5
i, cesarski . , , 5 57 5 67

Nspoleomior , . . . 9 43 j  56
Półmperjał rosyjski . . 9 74 2 15
Rubel rosyjski srebrny . . 1 52 l 63

„  „  papi*ruiry . . i  lS 1/, 1 201/,
KA, marek niemieckich . , 59 15 i O
Srebro........................................ ..................—
Kupony w srebrze . ---------- -----------

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
Wiedeń d. 16 Sierpnia 1882. 

godzin*. 1 minut 45 popołnduin 
L*y kredytowe 179.25 Węgier, kred. ak.322 75
At Sxo-a«utr. 119.50 Unioaabani 124.50
Koiej Kar. Lud. 323.50 Nortlbahn 271.—
Kolej P&lud. 146.25 Kolej AlfOld. 175.25
Eolej Elibiety 213.— Kolej Lw.-czer. 172 50
Wig. Nordostb. 164.75 Wied, Comnaal. 125.75
Wag. obi. p. w zł 95 50 W*g. kolej zach. 167.—
Kolej tiedmiog. 110 90 Loty tureckie 24.40
Aenta w»g. fi°/# 119.70 Bankrerein 114.20
Rot. rubel pap. 1.19.l/a Loty wągier. 119.50
ialie. indemeiz* 99.50 Marki niemiecki — —

Usposobienie: spokojne.
W iedeń, 16. sierpnia 1882 

godzina 10 min. 40 przed południem 
Akcje kredyt. 31810 Anglo-austrj. 119 50
Aolei Kai.-Lud 323.50 Kolej Połudn 146 50
Unionsbank 124.50 Napoleondor 9.51
łtosyjs. bankn. 1 . 1 9 Usposobienie, silne.

Bcriiii, 14 sierpnia 
godzina 5 minut 30 po poładnin 

Losyjs, bank s€4 (5  Akcj8 kredyt 543.—
Rombardj 249.50 Galicyjskie 138.30
a.olai Rumuń. 61.— Aust. bank. 171.10

«  l t a ż n e  |
^  dla

Ą obywateli ziemskich,^
^  jo fi a dacz i fabryk, cukrowni, gorzelni, bro u  
Y l warów, diożdży prasowanjch, mąezla i n  
^  krochmalu z kartofli, młynów, olejarni i t.p. pą*
^  J o a c h i m  b a r .  R o s e ,
M  inżynier i chemik, zdobywszy odpowiedni zasób Ti wiedzy tak teoretycznej, jako też i praktycznej,
T ł  w gałęziach fabrycznej produkoji, pracując w CT 
M tym zawodzie od roku 1863 w B elgii, Danii, J A  
H  Szwecji, N orwegii, Francji, Am eryee, N ism - 

m  ezech, A n g li i, za i od dwóch lat w Galicji , na / T  
u C 0 T  każdej ohwili najchinbniejsze dowody zło- S A  
f j  żyć m oże, — poleca swoje nsłngi obyw ate- fT

f l  łona a te n u k ia  i  po fin d sezom  fa b r y k f f  
l j  w im itn k ow an ych . u
W  Daje on informację w urządzeniu fabryk, (•
7 S według najnowszych i najlepszych systemów. '  W
^  . Przyjmuje fabryki pod dyreicje , dąiac W
II  najwyższe re*n',tatŁ, jakie osiągnąć moiaa z Q  

^  produktów. J f
Z ad aw aln la  się je d y n ie  tantiem ą. } f

m  Adres stałego zamieszkania we Lwowie,
^  ulica Ossolińskie!!, nr. 14., I. piętro.
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Ludwik Welles O g r o d n i h
Zginęła d. 19. czerwca b. r.»o ucznia prywatysty 2 kla

sy gimnazjalnej potrzebny 
nauczyciel zaraz. 

Zgłoszenia pod A. P. poczta 
Jaworów: 3176 i —3

Do anonym a!
Starania twoje, podkopania zaufa- 

nia do mnie mego pryncypała, również 
jak i podłe twoje intrygi u innyob osób, 
na których dobr j  opinii bardzo wiole mi 
zależy, są daremne, nikt bowiem nie może 
dać wiary oszczerstwom bezimiennym.

W  razia jednak powtórzenia się 
twoich niecnych oszczerstw — bez waha
nia ogłoszę publicznie twoje nazwisko 
jako człowieka bez czci i wiary.

Lwów 15. sierpnia 1882.
J ó z e f  R o m a n  S t a c h ó m b f .  

elew budowniczy.

medycyny doktor,
osiadł stale w m asteczku R o r s z C Z O - 
w l e ,  pa 46-letniej praktyce lekarskiej 
3172 na Poknciu i Podolu. 1—2

poszukuje handel
W ,  A d a m o w i c z

w  B r o d a c h .

pracowity i zdolny z praktyką adwo
kacką i skromnych wymagań poszu
kuje jakiegokolwiek odpowi i iniego 
zajęcia. Udziela takie już priwie od 
10 lat lekcje (pryw.) dla uczniów gi
mnazjalnych z gruntowną znajomością 
matarj&łn i metody dobrego prowa
dzeni 4 pod bardzo przystępuemi wa
runkami — polecenia bardz" dobre 
Łaskawe zgłoszenia pod lit. F .  C . S  
post. n s t  K o *  s ó w  (via Kołomyj aj.

Ból zębów
^  m iast s ła w n y  p & ryok l:

T i l T f t U l 8  naw et w  tych  w ypaakach , gd y  „ ml v  żaden inny n i* 4 kutLuj* środ ek .
Fik. AU i 6*0 ct. —  W e L w o w ie  w  aptece P .  M  f -  
k o łA H C lia . W  S try ja  aptece J. Z a g órsk ieg o .
3011 1 9

Ze Stanisławowa.
Biuro wywiadowcze Bogdanowicza do

nosi, że umieszczać bęlzie panó w siu len 
tów jak i panienki na wikt i stancję po 
róż yoh cenaob, w domach tylko przy
zwoitych, o które ju ł się postarał, za u- 
inózionem wynsgrodzoniem.

O wczesre zgłoszenia uprasza się.
3173 1 - 2

Fabryka pudrety
i nawozów sztucznych 

w  S t a n i s ł a w o w i e .
Zawiadamia się P. T. gospo 'arzy i 

rolników, że oprócz zamówionej dotąd 
ilości nawozów, posiada fabryka jeszcze 
znaczny zapas przygotowanej pudrety do 
sprzedaży. 3102 4 4

O pomyślnych i zadziwiających skut
kach użycia pudrety w posiewach jesien
nych i wiosennyc , posiada fabryka liczne 
listy pochwalne, które później drukiem 
ugłoszone zostaną.

Zamówienia przyjmuje „Spółka lian- 
dlowo-rolnicza® do końca sierpnia i wy
syła ściśle na czas oznaczony.

Od 1 . września r. b pobierany 
t ędzie podatek 6 7 > ct. «d 
1  k i l o g r a m a  n a f t y  i uały 
zapas jaki posiadać będę w tym 
dniu, _opodatkowar:ym zostanie; 
zatem upraiztm Szanownych p. t 

posiadaczy moich asygnat, aby za tako
we do 31 sierpnia r. b. naftę > 
mych [.klepów wybrali, gdyż po upływie 
tego c.asa zmuszony będę żądać dopłaty 
po 2  < I. do jednej asygnaty, j»ko zwrot 
zapła Snjgo podatku od zapasu nafty.

Piotr Miączyński,
fabrykant nafty we Lwowie.

3 77 1 -1  __________

Z A K O P A N E magister farmacji i chemik sądowy
poleca swoje znakomita środki do twarzy, które znalazły p:wazeckne uznanie i wzie- 

tośc, i zostały wyszczególnione A»ł wielkiemi medalami zasługi.Zakład p r z y r o d o l e c z n i c z y  
na K lem en sów ee

w Zakopanem, posiada po wykończe
niu budowy 40  mieszkalnych pokoi 
kuracyjnych . Środki lecznicze sa: 
zmodyfikowana wedle postępu nauki 
hydroterapia, kąpiele parowe i słone
czne, elektroterapia. P rócz tego i na
turalne ciepłe źródło w Jaszczurówce, 
które w tym roku zostało rozszerzone, 
na osobny oddział dla panów i pań 
podzielone, i stosownie do potrzeb i 
postępu nrządzone, wchodzi także w 
skład kuracji. —  B liższych objaśnień 
udziela na żądanie 2956 i i  ?

D r .  W c u s n t y  P l A s e e k i ,  
w łaściciel i kierownik zakładu.

ANTILENTTILIAukwalifikowacy
do udzielania nauk pryw atystom  we 
wszystkich przedmiotach tak dla niż
szych jak dla wyższych szkół gim na
zjalnych przepisanych, z językiem  
wykładowym  polskim , znajdzie n a *  
t y c h m i a s l  n m l e a z c z e n i e  na 
prowincji.

Uprasza się o wniesienie ofert 
wraz z dowodami na ręce A dm in i
stracji „ G a z e t y  N a r o d o w e j *  we 
Lwowie. i _ 3

usuwa upalenie słoneczne, plamy wątróbiane, nadaje twarzy białość, delikatność
i przejrzystość. — Cena 1 zł.

W O B A  F U 4 Ł K O W A
nieporównany środek usuwa e twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierzeknienie i łusz
czenie się skóry i wygładza zmarszczki i pory. Twarz odświeża i nadaje nieporównana 

.  delikatność. — Cena 1 zł.

S O r M A G N O L IN Ai .i. .ii..! • • . f

'C S . t  sPrze(*an'a
za 20.000 zł.

(z tego około 8 (0 0  zł. długów kipoteci 
nych pozostać może w całości) przy ulicy 
Kurkowe) Nr. 85, 37 i 39 we Lwowi 
tuż obok klasztoru Pauie i Fraaciezkanek 
w najzdrowszej, najpięktłicjjzej i najprzy 
jemuiejszej okolicy m. Lwowa— b a r d z o

piękna realność
fniegdyś własność hr. Konarskich), skła
dająca się z trzech murowanych do
mów par‘erowyeh, jednopiętrowej ka- 
mieiicy Całkiem nowej) i dwumorgowego 
ogrodu w rodzaju jarka angielskiego; -  
w ogrodzie pełao różnych a rzadkich 
kwiatów, młodych, doborowych a licznych 
gatunków drzew owocowych, krajowych 
i zagraniczuych, słowem og ró l t-ik urzą 
dzony i tak w/orowo otrzymany, jakiego 
drogiego we Lwowie z pewnością nie 
znajdzie. Bliższa wia lo u o łć  u właściciel- 
na miejscu, lub przy ulicy Kopernik* l 
33 ca di le Iaza brama w kanoel&rji. Ni
żej 20.CC0 zł. realność ta nie będzie wo le 
sprz- daną. £098 4 6

Egzaminowany leśniczy
przytem mierniczy; miody, uzdolniony 
mogący wykapać się cLlubnemi świade
ctwami i prywatr.emi rekomendacjami, 
poszukuje odpowiedniej posady od św 
Michała

Łaskawe zgłoszenia pod W. Z. post. 
rest. PODHAJCE 3174 1 - S

W T  W o d a  L i l i j o w a . ^
Plam; żółto, brunatne * l araray. szyi 1 piersi pod wpływem te cudownej wody

po kilkakrotnym użyciu /■.uikua. Certa 1 rł. ct.
T y l n o  i i

Hans Sachs OKIENTALINA czyli PUDK w plyme
nadaje twarzy prawdziwie naturalną piękną i przyjemną białość (dla oka niedostrzegal

ny), odswłHa ją i konserwuje. — Cena l zj.

J P u d r k s i ą ż ę c y  b i a ł y
inikal.M  W iflttc*  1 r n s ^ t « . .n . i  nln . - w -!... 1. ̂W  c. k. konces. j«st pr«w4»lwy» unikatem w •itnc,_ko»metyeiu«j, nie n«wiera howirm w swym skła

dnie as.1 bizmutu ani ołowiu, Ani t#£ źadnyck metalicznych pierwiuaików szkodliwych 
zdrowiu i pomimo tefo przyjemni* przylega do twarzy, nadaje śliczny, naturalna i bar

dzo przyjemn, biatośe i delikatność. — Cena pud»łtra 1 zł
Pudr przeciw poceniu sięAióg.^Tudełko 50 ct.

K A W A
ul- Piekarska 1 21,

ozpoczyni się m o w y  k r . r s  do egzami
nów na j e d u o r o c m y c h  o e h t -I n i -  
k ó w  i do wszystkich c . k .  z a k ł a d ó w  

t a k a d e m i j  w o j s k o w y c h

z dniem 1. września.
Zakład trzymuje od lat 12tu wzoro

wo kie owany p e i i a ) o n a t ,  do któiego 
przyjmnją się uczniowie uczęszczający d > 
szkół średnich publicznych i prywatyści.

Wszyscy pensjoniści noszą mundur 
c a k l a n o w y  z trzema stopniami odznak 
za pilność i obyczajność. 30 5 8 - 6  

Zgłaszać się można codzioń od 5. do 
7. godz. po południu

Na zgłoszenia się z prow'ncji udziela 
dyrektor za 'ładu ws eliieh wyjaśnień li 
stownic i na żądanie rozsyła p r o g r a  
my 1 plany naukowe bezpła
tnie.

JP. Koestlich ,
c. k. kapitan, 

d y r e k t o r  z a k ł a d a .

najwyborniejszych gatunków, czysta, 
silna, aromatyczna, niozabarwiona
n o w e y o  z b i o r u ,

w balonach po 43/4 kilo netto wagi. 
Wysyłki pocztą za pobraniem do 
wszystkich miejscow. Austro-Węgier. 
8158 Za k i l o  n e t t «  1—8 

z  o p ł a l e m  e t a  i  f r a n c o  
Perłowa Ceylon najt. brun. zł. 1.98 
Perłowa Manilła, wyb. łag. „ 1.65
Ceylon prima, brunatna „ 1.70
Mocca afryk. doskon. „ 1.54
Mocca, prnwdz. arabska „ 1.84
Cuba, gr.-ziarn. c i3mn.-z.el. „ 1.80
Menado, zlota-żółta, uajd. „ 1.60
Dom ngo, wybrana „ 1.50
Juwt/i wyśm. jasnó ziolona „ 1.44
Sant :S, mocna, wyborna „ 1.36 
Bio, mocna i dobra „ 1.80
Jamaica, smaczna „ 1.14

11. MAITI w Tryeśeie.

cielisto-róźowy i cielisto-żółtawy po 1 zł. 20 ct.

KREM orjentalny biały,
cielikto-roiowy dla blondynek i cielifto-żółtawy dla szatynek,

cayn ią  jsadośc w sze lk im  w ym a ga n iom , n adają  b ow iem  tw a rzy  naturalną b ia 
ło ś ć ,  d e lik a tn ość  1 p rz e jrz y s to ś ć , n ie szk o d liw e  i d la  oka niew idk-ialne. T w a rz  m artw a 
pokryta b ru z d a m i, n ierów no szors tk a  zostan ie  ca łk iem  od św ieżon ą  i odm łodzoną . —

Cena 1 z ł .  20 ct .
Wc Lwowie ul. Kopernika 1. 3. — Filii w Krakowie, 
Sukiennice 1. 20, oraz wo wszystkich pierwszorzędnych apte

kach i sklepach do nabycia.
G łów n e  s k ła d y  w  ap tek a ch  w  S ta n is ła w o w ie  pp. S teck era , w  T a rn op o lu  Jamrn* 

g ie w ic z a ,  P rzem yślu  N ahlik a. w  P od h a jcaeh  K a rzy k ie w icta , w  S try ja  D ra g ow sk ieg o  
o ra *  w e  w izy s tk ie k  p ie rw szorzęd n y ch  sk lep ach .

tkspedytorka pocztowa
posiadająca k .ucję, kilkoletaią praktykę 
i zd laość do .amoistaego prowadzenia 
urzędu, mogąca Dię wykazać dotyozącemi 
świadectwami, poszukuje posady przy 
większym nrzędzie nieerarjal iym. Mogła
by 'Zarazem kształcić dzieci pocztmistrza 
w jętyku polskim, ni mieckim i frasem- 
kim. Bliższa wiadom ść w urzedzie pocz
towym w „ S o l i  ui  e via U jtrzjki11.
3175 1 - 3

jmgnait. N ^ l s t a w n i e j s z eG łó w n y sk ła d  nasion 
T K O F I L A  J f c U C K I E G O

na Bukowinie,
stacja kolei Lwowsko czerni o wiecko- 
jasskiej, zawierające do 1450 morgów 
ról i łąk, są d «  w y d z i e r ż a w i e 
n ia  od 5. maja 1883 r. na sześć 
albo i więcej7 lat.

Bliższej wiadomości udziela współ
właściciel Alexis br. Mustatza w 
Sadagórze. 3H1 i -  6

do regulowania i 
napełniania

R. G e b u rt h,
o. k. nadw. maszynisty 

są do nabycia
we Wiedniu,

F I ,  H a l s e r s t r .  7 1 .
Ilustrowane cenniki gra

tis i franco. 2S37 6 —20

WYROBY SPEGYALNE
większa, z aparatami, dażem pomieszka
niem, ogrodem i t. d. we Lwowie, za ro- 
3154 2— 3 gatką, — jest

do sprzedania,
albo do wydzierżawienia.

Adres poda Admin. „Gazety Narodowej4.

PARFUMEKYA

ALI YIOLfilTES DE PARMĘ
doskor ale słodkie 1 kilo 75 ct. 

B r z o s k w i n i e  dnże 1 kilo 76 ct. 
R r n s z k l  I dnże 1 kilo 40 ct. 
B r y n d & a  świeża 1 kilo 60 ct. 
Pśłentna najlepsza 1 kilo 84 ct. 
Salami „  i kilo 2 zł 20 ct. 
K t .w a  w różnych gatuika:h 1 kilo od 

zł. 1.10 do 2.10 
Mtyi w różnych gatunkach 1 kilo od 18 ct 

do 80 ct.
C z e k o l a d a  pól kilo 40 ct. do zł. 1.50. 
porto ł opakowanie dolicza się, mogę 
6 kilo mieszanych owoców podług życze
nia wysyłać. Uprasz u  o liczne zlecenie 

z poważaniem

Tomasz Gurowicz
BUDAPESZT.

Włosy na głowie i brodzie, kolor oatoraloy

J. K ról. M ości K rólow ej 
A nglii i w ielu  Dw orów  
1 m ed. z ł, -  3 m ed . sreb,

REPARATEUR
AU QU1NQUINA

Przygot. przez F. CRUCQ’a, Dm-Chemika 
PARYŻ, II, rue Trćvise, 1t, PARYŻ 

I u En. P in a u d  
Jedyny -wyrób klóry, nie będąc 

farb?, przywraca włosom na głowie 
i brodzie stopniowo -w miarę uży
wania go, ich kolor naturalny.
UŻYW A SIE BEZ ŻADNYCH INNYCH PREPARATÓW

SPĘD ZA  ŁU PIEŻ 
W e wszystkich skład, perfum i fryzyerów

Mydło  A U X IflOLETTES DE PARMĘ
Essencyadla chustek AUX imOlETTES DE PARMĘ 
W oda tu a ie to w a. AUX WIOLETTES DE PARMĘ 
Pom ada . . .  AUX IIIOLETTES DE PARMĘ
O le je k  AUX WIOLETTES DE PARMĘ
Puder r j z i w j . . .  AUX UIULETTES DE PARMĘ 
K osm etyki. AUX WIOLETTES OE PARMĘ 
87, BouIevard de Strasbourg, 37.

Niniejszem mara zaszczyt uwiadomić P. T. Wysoką Publiczność, 
a względnie Szanownych P. T. panów uczestników kawiarń, że % dniem  
Igo sierpnia b. r. pray ulicy Wałowej 1. 13, objęłam  
„Kawiarnię* nowo odrestaurowaną a na miejscu 24 łat 

istniejącą, znaną ostatniemi czasy pod nazwiskiem „ S y lw e s t r a *  
z zmianą nazwy na

W  największym  w yb orze!
Saskie białe i kolorowe 

POŃCZOCHY,  S KARPETKI ,  także dla dzieci,
k a f t a n i k i  na lato w rozmaitych gatunkach, 

angielskie r ę c z n i k i ,  r ę k a w i c e  i pasty  s r . e s » t k o w e  do naciera
nia zimną wodą, płaszcze damskie i prześcieradła kąpielowe, angielskie 

nieprzemakalne p t a s r e / c .  p l e d y ,  
d c i z c z o e h r o n y  jedwabne i wełniane;

P ł ó t n a ,  stołową b i e l i z n ą ,  chusteczki do nosa. 
G ł ó w n y  s k ł a d  g o t o w e j  b i e l i z n y ,

poleca po n*jumiarkowańszych stałyoh cenach

JP. S .  ł łu f f i sz .
W E  L W O W IE , 29 3 6 -1 2

n a p r z e c i w  k o ś c i o ł a  K a t e d r y ,  liczb t O.

Kawiarnię Lwowską
Jest moim obowiązkiem przytoczyć, źe dawna wysokość trzech pokoi | 

tej kawiarni została podwyższoną i wentylacja wprowadzona — że ma 
nowe urządzenie, począwszy od odświeżenia lokalu, zastawienia go noweini 
meblami, sprowadzeniem

dwóch bilarów Seyfertowskich, nr. 13, i czytelnię,
zaopatrzoną we wszystkie u nas żądane dzienniki, nieoszczędzono nakładu, 
słowem, zarządzonem zostało tak, jak mi moje 20-letnie doświadczenie 
i znajomość wymóg dzisiejszej Wysokiej P. T. Publiczności jak najlepiej 
doradzały.

Ufam tedy, że snmiennem zajęciem się mojem osobistem, w mo
żności będę odpowiedzieć życzeniu Wysokiej P. T. publiczności, dodając, 
że ceny ułożone zostały jak najumiarkowańsze, czetn ośmielam się polecić 
łaskawym względom. 3143 2 6

A n n a  H e r m a n ó w  a ,
„Kawiarnia Lwowska’' ulioa Wałowa, liczba 13.

| Dla zdrowia |____
| cierpiącej ludzkości |
W ątroba, żołądek, 

kanał odebodowy, 
i nerki,

są jak wiadomo, naturalnemi czyści
cielami oiała Jeżeli te organa szla
chetne regularnie funkcjonują, wtedy 
jest człowiek zdrowym; zwichnięcia 

spraw ia ją  liczne 
i Często zatrw aż Jące cierpieniu.

Zatwardtenie, wzdęcia, brak ape 
r tytu, b 1 głowy, cierpienia żołądka, 
B km ału cdchodow go i śledziony u-
5  derzenie krwi, zawrót, Kongestje, zół-
6  taczka, hemoroidy, gośc'c; i reuma

tyzm, choroby naskórne, ci rpieniez 
nerek
i dolegliwości ciała wszelkiego ro
dzaju powstają z tego powodu, po
nieważ wydzielenia potrzebujące ma- 
terje w ciele, lub materje trująeo 
pozostają, których wymienione orga
na na zewnątrz wyprawadzić niemogą.

Jedynym  środkiem  leczącym  
który zarazem działa na funkcje 

U wszystkich tych organów i przywraca 
H szybko normalną tychże czynność,
■ dotykając zarazem tych cieipień w 
■g zarodzie i nsuwając je ,  >ą sławne 
1 w świacie i wszędzie z najlepsz m 
1 używane s utkiem

aptekarza Ryszarda Brandta 
P i  jc ii ł k l  Msirajcarskie.

One t( jedynie p  mngają t t /siące 
*1 osób zawóz,ę-za użyciu tychże * -c  

zdrowie. Dlaczego mamy tedy znosić 
bole i apatycznie przyjmować wszyst
kie plagi, które prowadzą do zawzię
tych chorób, czyniąc nam życie smu
tne i mizerne, jeżeli w sposób łatwy, 
racjonalny, wygodny i tani, pomóaz 
sobie można, a zarazem odwrócić 
najgorsze następstwa.

Niechaj nikt uie zaniedba, kto 
dotknięty bodaj jedną z tych chorób, 
zawc asu wziąć się do użycia szwaj - 
carskich pigułek Ryszarda Brandta, 
które zawsze pomogą, jedna bowiem 
próba potwiordzi skutek.

Należy także i na to uważać, a- 
feby nabyć prawdziwych Ryszarda 
Brandta pigułek szwajcarskich, gdyż 
to tylko pomagają. Takowe są opa
kowane w puszkach blaszanych i o-

Eatrzone etykietą, która nosi na so- 
ie biały krzyż szwajcarski w czor- 
wonem polu i podpis Ryszarda Brandt.

Ryszarda Brandta szwajcarskie 
p\qułki są w wielu aptekach do na
bycia w puszkach blaszanych po 70 
ct., które na 6 tygodni wystarczą, i 
czynią koszt dzienny 1 do 3 ct. Do 
tych dołącza się przepis użycia i mno
ga ilość lekarskich orzeczeń.

"We LW O W IE: w aptece Zygm. 
Ruckera, H. Blumenfelda pod „Z ło
tym Słoniem", Jak. Beizera, J. Nah- 

| lik-; w Żółkwi w apt. Dadleca nast;
■ w Żnrawnie w apt. Tomaszewskiego, 
u w 8amborze w apt Aleksiewicza, w 
| Nisku wapt. Macudzińskiego, w Brze- 
| żanach w apt. Hausberga, w Skolem 
I  w apt. Lechowskiego. 2719 1 ?

Założona w roku

Wino Saint-Raphael ze znanych win jest najbogatsze w pierwiastki 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, sta- , 
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku. Wybornego smaku, należy do rzędu win najzba- j 
wienniej działąjących na zdrowie. — Doza zwycząjna : kieliszek po 
każdem jedzeniu.

Każda butelka tegó wina jest zaopatrzona w  stosowną „sAoJc!
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : v

Sprzedaje się we Lwowie w aptekach PP. Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P. Rotlendera i w magazynach win.

E lx p o r  t . : Cie Propr6 du Yin de St-Raphael, a V alence (Dróme), France
W handln Stanisława Markiewicza we Lwowie.________________ ______

(Jalicyj. zakład zastawniczy i kredytowy
Lwów, ulica Teatralna w gmachu Teatralnym,

u d z i e l a  n o ż y c z k i  n a  z a s t a w
a. kosztowności, drogich kamisni kruszców,
b. towarów kolonialnych, bławatnych wyrobów fabrycznych

wszelkich iinych przedmiotów handlu i przemysłu tak no
wych jakoteł używanych,

c. papierów publicznych wartościowych.
wedle taryfy o 9 pre. zniżonej od złr. 60 począwszy,

Podaje oraz do wiadomości stron internowanych, ezczególnie P. T. knp 
ców i przemysłowców, łe od pożyczki wyżsj złr. 800 na kosztowności lnl 
towary, może aa osobną umową nastąpić d a lsu w  o b n l i e m i e  należytości 
w stosunku do wartość asacunkowej objętości przsd miotu i cnasu trwanii 
pożyczki.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności
począwszy od złr, 1 do kasdoj wysokości, i oprocentowuje takowe 

po 6 od sta.
Zwrot wkładek do złr. 100 niazcza się bez wypowiedzenia,

„ ,  .  960 z 10-dniowem wypowiedzeniem,
,  ,  ,  600 z 90-dniowem ,  1367 3 ?
,  ,  ,  10C0 z 80-daiowem ,

Godziny urzędowe od 8 19 w południc; od 8 —  5 popołudniu.
Lwów dnia 18. stycznia 1879. D y r e k c j a .

Nasze likiery są do nabycia we Lwowie we 
wszystkich znaczniejszych handlach korzennych.

C. k. uprz. gal. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
w e  L w o w i e

w y d  j e

od dnia 1. stycznia 1&81 począw szy

C. k. koncesjonowany

Uniwersalny proszek na trawienie
t tk s  f U n i T ^ r e a l - S p e i s e n  P n l r o r )

w dr. Golis we Wiedniu.
(Od r. 1857 artyku ł handlowy. — P rotokołow an a firma)
Dotąd n ledościgulęty w sw ej skuteczności na łatwe roz.mszczenie 

(szczególnie) z trudnością dających się trawić potraw, na trawienie l 
przeczyszczenie krwi, na odżywienie i wwnoenlenle organi
zmu. Skutkuje przez to przy codziennem dwukrotnem i  dłui«z“m używaniu 
pośrednio w wielu, nawet nporczywych cierpieniaoh, — a t o :  przeciw osia 
bionemu trawieniu, zgadze, w zdęciu  w nętrzności brzusznych, ospa 
ło ś c i kiszek, o s łab ien iu  człon k ów , katarom  żołądka lub dyspozycji 
do tychże, c ierp ien iom  hem oroldalnym , skrofu łom  , bladaczce, ż ó ł  
taczce chroniczn ym  w yrzu tom  naskórnym , perjolycznem u h o lu  
g łow y , glistom  1 kam ieniowi, zaflegm ieniu, przeciw zakorzenionem u 
goścow i i  tnberkulom

Pi doza* picia wód mineralnych oddaje tenże t k przed rozpocz ciem 
kuracji lub podczas tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne 
usługi.

Skład dla Galicji i Bukowiny znajduje się u następujących panów: 
W e L w ow ie : w apt. P. Mikolaschz i Zyg. Ruckera; A. Sklepińiki spt. 
w C u r n i o w e & e h :  u Igu. Schnircha, hand., C. Altha apt, Golichow- 
ukiego apt., w Kimpolung u Kossyń.kiego & Turozańsiiego kup; Wil ib 
Bjlilcwioz a p , w T a m o w i e :  u A. Wielogórskiego kup.

■te. Uprasza Bię P. T. publiczność dokładuie baczyć na naszą firmę 
i pruto .uLwaną markę ochronną. 'M l

SKŁAD CENTRAINY (Wysyłki pocztą codziennie) :
W i e d e ń  S t e f a n  t p f a t z  (Zwettlbof).

Cena pudełka wit kiego 1 zł. 26 ct-, mniejszego 8 t ct. £68 > 1— 6

3 proe. płatne w 30  dni po wypowiedzeniu

Wszystkie znajdujące się jeszcze w obiegu 4 1/, pro
centowe Asygnaty kasowe z 60-dniowem wypowiedze
niem, będą oprocentowane 0(1 d n ia  1. BlATCa 1881 
p oczą w szy  tylko po 4°/0 z satrzym&niem dotychczaso
wego terminu wypowiedzenia.

Lwów 1, stycznia 1881.
Dyrekcja.

(Przedruk nie będzie opłacony). 2921 2 ?

Odpowiedzialny redaktor Platon KosteckiWydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. Z drukarni „Gazety Narodowej.u


